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W Y C H O D Z I  - W  Ś H O D Y

WARUNKI PRZEDPŁATY^

W Płocku I w Łomży: Uocznle rs. 5,
pńl roczn . rs. 2 k. 50, k w a r ta ln ie  rs. 1 k. 25. 

Za o d n o s 7 f n i e  do  d o m u  m i e s i ę c z n i e  k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, k w a r ta ln ie  rs, 1 k. 50.
Zagranicy: Rocznie rs. R, półrocznie 

;h. 4, k » ariainie rs. 2.

S  O  1 3  O  T  1 T  K A Ź D S a o  T T G O D ł T I A .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również g a r 
nie i knlporterje )*«> *iatta<*h 

miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

w Placku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszeni* naj
lepiej przysyłać wproit do 

redakcji.

Rflkopisy nie zastrzelone
nie  iwrsrajsi się.

OOŁOtWENIA p« kop. 8 za wiersz
petitowy lub jej* miejsce. Z* następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 strenie po kep. M 
ta wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kep. U .
W Warszawie przyjaają afłesM nii 

ajenlnry: Da*ra (Wierzbowa 8), Pie 
trewskiejo (Senatorska 26), Rergieni 
(Sena torska  32).

“ bez podniebienia 
w praw ia nowym sy

stemem

DENTYSTA 0PPEN HEYM  w ŁOMŻY.

O G Ł O S Z E N I E

r a e o o  T ow I ,

Z dniem 1 stycznia r. b„ zakończył się 
drugi okres finansowy, działalności Towa
rzystwa.

W zastosowaniu się do § 31 Ustawy, na 
dzień 17 (29) m arca 1899 roku wyznaczo
ny został term in zwyczajnego rocznego ze
brania ogólnego celem: 1) przedstawienia 
sprawozdania Zarządu za okres finansowy 
drugi, t. j. za rok  1898 i odnośnych wnio
sków Rady. 2) raportu Komisji Rewizyj
nej, 3) budżetu na rok 1899, I )  rozdziału 
zysków osiągniętych z operacji w r. 189-i 
i określenia dywidendy, od wkładów 10%, 
5) projektu założenia dla pracowników To
warzystwa „Funduszu przezorności i pomo- 
cy“, (j) wyboru D yrek tora Zarządu w miej- 
ce wychodzącego p. Ja n a  Święcickiego, 
7) wyboru trzech członków Rady w miej
sce wychodzących j;p.: N eum arka Jakóba, 
Piechowskiego Ja n a  i W ęsierskiego W in
centego, 8 ) wyboru trzech członków komi
sji rewizyjnej i trzech zastępców tychże.

Wszyscy wymienieni członkowie: zarządu, 
rady i komisji rewizyjnej mogą być wy
brani ponownie.

Stosownie do §§ 31, 32, 33, 34 i 35 
Ustawy, na Zebraniu Ogól nem obecnym 
może być każdy członek Towarzystwa, lecz 
prawo głosu, jak  również prawo być wy
branym do Zarządu i Rady, mają tylko ci 
członkowie, których wkłady 10% wynoszą 
sumę nie niższą, niż rb. 200. Do komisji 
rewizyjnej może być w ybrany każdy czło
nek Towarzystwa. Członkowie jednak ko
rzystający z mniejszego ja k  200 rb. k re
dytu, jeśli się znajdą na zebraniu ogólnem, 
w takiej liczbie, że ich w kłady 10% wy
niosą rb ,  200, mogą upoważnić jednego 
z pośród siebie, do głosowania w ich 
imieniu.

Z uwagi, że stosownie do § 33 Ustawy, 
zebranie ogólne, o tyle uważa się za do- 
szłe do skutku, o ile w niem uczestniczy 
przynajmniej */» część wszystkich członków, 
10% wkłady których, stanow ią przynaj
mniej '/a cześć kapitału  zakładowego— Za
rząd uprzejmie uprasza pp. członków, tak 
tych, którym  przysługuje prawo głosu, juk 
również tych, których w kłady 10$ nie 
dochodzą do rb. 200, o jakuajliczniejsze 
przybycie na Zebranie OgtFńe aby"ono"mo
gło przyjść do skutku w pierwszym terminie, 
a tym sposobem czynności Towarzystwa 
nie ulegały zwłoce.

Stosownie do Ustawy, każdy z członków 
ma jeden głos na zebraniu ogólnem, prócz 
tego jednak  może mieć jeszcze dwa głosy 
z plenipotencji.

Drukowane sprawozdanie i listę człon
ków Towarzystwa, każdy życzący sobie 
może otrzym ać za zgłoszeniem się do biura 
Towarzystwa.

OD REDAKCJI.
Przypominamy szanownym przedpłatni-1 

kom, że czas już odnawiać prenum era-1 
tę  na czas dalszy.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota

Święci Kościoła 
R.-Katollokiego

18 marca Gabryela, C y ry l la  Boguchwała

Imiona
słowiańskie

Niedziela 19 „ Józefa Obi. N .M .P .  Bohdana
Poniedz. 20 „ Wolframa, Eufemji Bulemira
Wtorek 21 „ B enedykta  Bogoslawa
Środa 22 „ Bogusława B. Uodysława
Czwartek 23 „ K ata rzyny  Ivr. Szw. Zbisława
Piątek 24 „ f f  7 boi. N. M. P. Ludomira

Wschód słońca o godz. 5 m. 32.
Zachód słońca o godz. 6 m. 27.

Zmiana księżyca. Pierwsza kwadra d. 19 marca 
o g. 4. 48 rano

Wysok. wody na Wiśle d. 14 marca 5 stó;> 1 cali 
pod Płockiem. d. 15 „ 5 ,, — „ 

d. 10 „ 5 „ 1 .,

7 r \ p.p. 0 w
Temperat.  w Płocku: Ć7°d. 14 marca 4,0 8,2 7,4 

„ 15 „ 0/2 0.2 9.2 
„ 10 „ 7,2 7,1 5,4

I Deszczu spadło 17 marca 2 mm.

»fa r  m ar ki: W gub.'płockiej: 20 marca w Dobrzy- 
j niu n. Wisłą, 21 marca w Wyszogrodzie, 28 marca 
| w Nowem Mieście (pow. płoński), 20|w Bielsku, 27 w 

Lipnic, w Chorzelach, w (jołymiuie, 28 w Dtbrz. 
nad Drwęcą, w Bieżuniu, w Raciążu, w Radzano
wie, w Płońsku, 29 w Drobinie, w Przasnyszu,  
30 marca w Szreńsku.

\V gub. lotni t/ńskiej. 21 w Pułtusku, w Jedwabnie,  
w Śniadowie, w Różanie, w Grajewie, 22 w Ostrołę
ce, 27 w Wysokiem Mazowieckiem 28 wStawiskach, 

| w Łomży, w Wizuie, w Czerwinie, 29 w Myszyńcu.

Teatr. Sobota (18) (próba) i Niedziela (19) przed
stawienie teatru amatorskiego, na którcin odegrane 
zostaną: „Łapka na m yszy ,“ „Farbiarze1* i „Pod 
Pantoflem.4*

Zebrania. W d. 29 b. m. ogólne zebranie roczno 
członków Tow. Wzajemnego Kredytu  w Płocku.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 5 marca do U  marca 1899 r.

,(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Tom luratnra w St.C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kioru tio k II.

chmur U',a d ł' , in. m. 
i p- li

U w a g i
7 r. 1 p. 9 w. śreil. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w.

5 N. -5 ,3 - 3 . 2 —7,3 —5,3 N> iV U 0 9 0 N 1,5 śnieg 11 r .- l  p.
0 P. - 7 ,7 _ 2 , l _3 ,0 —4,3 W1 WSWa WSW 3 0 9 10 W 1,0 śnieg, wicher.
7 W. -!.<> 3,0 0,5 0,fi WSWi SW2 SW* 8 6 0 s \v
8 Sr. 1.1 3,1 1,8 1,3 SWi SW2 Si 2 1 10 0  —
9 Cz. 1 0 4 0 0 5 1,8 SSW1 So SEo 9 10 0 s  — ---

10 i'. -1 ,1 8,0 3,1 3,s Ki Si SSE1 0 0 0 o  — -----

U  S. 1,4 0,2 1,6 3,1 SI No U 8 0 0
0  I I

-----

Średnia 0,2 Suma opadu 2,5

Objaśnienie znaków. S — południe,  W— zachód, E —wschód, N— północ; liczby przy  kierunku wia
tru oznaczają jego siłę: 0 — b. s łaby wiatr, 1— umiarkowauy, 2— dosyć si lny ,  3— b. s i lny ,  O bez li te
r y — zupełna cisza.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Nagrodzona na konkursie „(jlosu“ z funduszu ziemian Krośniowickiuh 

19) PRZEZ

G c d l e - w s k ą .

— Pan się niepotrzebnie obawiasz. Nie można po
równywać doktora i pana... To zupełnie co innego.

— Eh! gdzie tam co innego! Wiem, że stary  jest 
zdenerwowany, nim pójdzie do knajpy, a po knajpie! 
Wątroba się we mnie kurczy, ja k  zraz na patelni! Taki 
smok doktór!

Urwał raptem , ale po chwili znowu mówił dalij. 
lylku teraz głośniej i spokojniej:

— Dzisiaj miał pychę nie humor. Ani się ruszył 
z domu, w papierach grzebał i pisał, i gdyby tak pani 
jeszcze do niego za jrza ła , to ja , to my...

Patrzył na Ilańkę z taką prośbą w oczach, że dziew
czyna pomyślała:

— Musi bardzo kochać ojca i ma poczciwe serce!
1’oczem rzekła ze smutkiem:
— Ja  ju tro  jadę.
I nagle rozjaśniwszy się dodała:
— A gdyby pan W ieżajski przyjechał na jakiś czas

Eucinka? Mama i M arjan byliby bardzo zadowoleni.
Odpocząłby, odetchnął, sam zbierałby sobie zioła i re- 
cePty, wszystkim przypom niałyby się Jaw ne czasy... Co 
P«n na to?

— Smoczy projekt! — zawołał student i oczy mu 
bllsnęly wielką radością, ale niedługo zgasły .—Nie po- 
jedzie, nie — dodał po chwilowym namyśle:

— Dla czego? Pan pow tórzy moją prośbę, mama 
' Marjan napiszą listy...

Ale miody W ieżajski potrząsną! głową.
— Nic. z tego. M atka go nie puści. Pani przecież 

zna naszą matkę. Musi mieć przy sobie wszystkich, bo 
zaraz choruje ze strachu. Ja  czasami myślę, że się wście
knę, ja k  pies uwiązany na łańcuchu w lipcu, ale gdy 
sobie przypomnę, że ona przez dwadzieścia lat ani razu 
nie wyszła z domu wieczorem, ani do teatru, ani do zna
jomych, że dla nas w yrzekła się wszystkiego, że jednej 
nocy nie spała tak, ja k  śpią inni, to mi się zaraz złość 
rozchodzi po kościach i już się ojcu nie dziwię.

Zwrócił ku llańce twarz, na której, obok troski, 
leżało szyderstwo pomieszane z rozrzewnieniem, i dodał:

— Na ziemi pewno lepiej żyć z ludźmi, niż ze świę- 
teini, ale cóż robić: nasza m atka jest święta i ja  nawet 
nie będę miał do niej żalu, gdy ojca nie puści.

Tu wszakże zniecierpliwiony pan liolestaw zauwa
żył, że pan Wieżajski nic nie je  i przeszkadza jeść pan
nie Borskiej.

Więc blady student się zerwał, najwpierw przewró
cił własne krzesełko, potem butelkę z piwem, wreszcie 
złożywszy niezgrabny ukłon w niewiadomym kierunku, 
wziął półmisek z pieczystem i, pomimo odmowy Hanki, 
począł napełniać jej talerz.

— Kokos pieczeń! U pani Tygtowskiej zawsze wsuwa 
bażantowa, niech pani je . A może tego?

Usypał przed nią na obrusie całą górę. ciastek, po- 
ezem sam zacz ił jeść zadziwiająco prędko.

Pan Bolesław wzruszył ramionami i nawiązał teraz 
rozmowę z Hanką o uczuciach, rodzących się od pierw
szego spojrzenia, ale znowu nie skończył.

Wieżajski o ta rł usta serw etą, odsunął się z wielkim 
hałasem  od stołu i zapytał:

—  Co pani robi na wsi?
—  Oo, mam bardzo dużo roboty — odparła.
A on popatrzył na nią bystro i nagle uderzył się 

dłonią w kolano.

—  Szkoda że pani facetka, nie facet!
— A to dla czego?
— Bo z takiego faceta byłby kapiszon!
— Co takiego?

— Kapiszon. ,C ap u t“ głowa, ergo kapówka, ka
piszon.

W ytłumaczył z taką powagą i tak dobitnie, że nie 
tylko zarumieniona nagłe llań k a , lecz wszyscy wybtich- 
neli śmiechem. A szereg gimnazistów, zajadle pustoszą
cych koszyki z ciastkami, począł się dusić, parskać 
i chować głowy pod stół.

Tylko Ładysz się nie śmiał i pan Bolesław. Pierw
szy wyglądał, jakby gryzł gorzki orzech, drugi rzekł do 
llańk i półgłosem:

Nienawidzę takiej trywjalności, nawet gdy jest 
pozą. Już w uniwersytecie mię raziła i nigdy nie cią
gnąłem do tej kategorji studentów.

— Doprawdy? A ja  nie uważam, żeby to była poza. 
Pan Wieżajski wydaje się szczerym i ten dziwaczny język 
tak widoczną mu robi przyjemność., że trudno się gniewać.

Gdy to mówiła zniżonym głosem, zbiegła się z wzro
kiem z oczami Ładysza i sama o tein nie wiedząc, prze
sła ła mu uśmiech. Ale on go widać nie dojrzał, bo pa
trzył na nią, ja k  obcy, i w sercu dziewczyny zaraz po
częły gasnąć światła. O garnął ją  niepokój.

A pani Tyglowska, zadyszana i spocona, biegała 
z kuchni do pokoju i z pokoju do kuchni. Czasami brała 
gości za ram iona i prosiła:

— Moi drodzy, jedzcie! To dla mnie taka przy
jemność, to moja jedyna radości

A pan Tyglowski siedział na kufrze za szafą kre
densową, trzym ał w obu rękach pustą butelkę, k tórą 
niewiadomo kiedy schwycił ze stołu, i z głową opartą 
o ścianę, z otwartemi ustam i—spal.



N um er dzisie jszy  d a je  nam  sp o 
sobność do w ystąp ien ia  z k ilk u  s ło 
wami odezw y od red a k c ji. Z bliża się 
ro k  od czasu n aro d z in  naszego p ism a, 
a num er dz is ie jszy  je s t  w łaśn ie  set
nym, jubileuszowym.

Jeże li o d b y w ają  się  rozm aite  u ro 
czystości d la  uczczenia rocznicy  u ro 
dzin , ślubów  i t. p . obchodów  ro 
dzinnych , d la  czegóż my m am y pozba
wiać się  p rzy jem nośc i obchodzenia 
św ięta w tym  ważnym  bądź co bądź 
dn iu  d la  nas. Zw łaszcza p ierw sze rocz
nice w y d arzeń  pow ażnych są n a jp rz y 
jem niejszym i lub  też na jbo leśn ie jszym i, 
bo najżyw iej u p rzy to m n ia ją  nam  p rz e 
dzia ł czasu pom iędzy  tem , co było, 
a  tem , co j e s t  obecn ie .

P ra w d a , że w tem  pożyciu  rocznem  
z W am i, czy te ln icy , je ż e li ty lk o  ś le 
dziliście nas do b rze , m ogliście dosta
teczn ie poznać nas i  w yrozum ow ać, 
czy zw iązek pom iędzy  nam i zaw arty  
odpow iedzia ł nadziejom  zobopólnym , 
tym  nadzie jom , ja k ie  w d z ień  p o łą 
czenia p o k ładaliśm y  w sob ie  w zajem - 
m nie . T ak , po rów nan ie to  m oże b y ć  
zastosow anem  pom iędzy  nam i, p r z e 
cież m y także z so b ą  n ie jako  ślu b  za
w ieram y. J a  p rzy sięg am  W am  słu ży ć  
p rac ą , p raw d ą i m iłością, a W y o b ie 
cu jecie  mi pom oc i w ierność. Jeże li 
ju ż  chodzi o p o rów nan ia  dalsze , to 
m nie p rz y p a d a  ro la  g łow y  tego dom ku, 
m ałego, a W y —  je s te śc ie  w nim  po
mocą, natchn ien iem , osłodą .

W  tych  s tu  num erach , w tem  rocz
nem  pożyciu  z W am i k ilk a k ro tn ie  ju ż  
w ystępow aliśm y zs odezw am i, w k tó 
ry c h  w ypow iedzie liśm y  ch y b a  ja sn o  
nasz po g ląd  na zadan ie  i ce l p ism a, 
nie ty lko  naszego, a le  w ogóle p ro w in 
cjonalnego . P o w ta rza ć  się  n ie  m yślim y.

P ow iem y  ty lk o  ogóln ie , że ch c ie li
śm y pom iędzy  nam i a  W am i w y ro b ić  
to czucie w zajem nego się po jm ow ania, 
to zbliżenie się  ogółu p row incji dla 
zrozum ienia p o trzeb  i uczuć w zajem nych . 
Z ca łą u s iln o śc ią  s ta ra liśm y  się  być 
odgłosem  życia  we w szelkich je g o  
p rzejaw ach , ja k ie  się w te j jzęści n a 
szego k ra ju , k tó re j służym y , u w y d a t
n ia ją . I  o to w dalszym  ciągu  usil-

E C R A  P Ł O C K I e

nie s ta ra ć  się  b ęd z iem y , a W y  ko 
n ieczn ie  pow inn iśc ie  nam  pom agać.

B y w ały  w pożyciu  naszem  sp rzeczk i 
i n iezadow olen ia , k tó re  w y n ik a ły  czę
sto z n ie rozum ien ia  się  w zajem nego. 
B y w a ły  m oże b łę d y  z naszej s tro n y , 
a le  z w aszej s tro n y  b y ł rów nież n ie 
raz b ra k  w yrozum ien ia . W tym  ro cz
n iku  „ E c h “ je ż e l i  ty lk o  w nikaliśc ie  
d ob rze , n ie  zn a jd z iec ie  złej woli, ani 
zlej m yśli, j e s t  ty lk o  szczera  chęć 
d o b ra  społecznego , może n ie u d o ln a  w 
w ykonaniu , a le  szczerze uczciwa.

W  ty m  ro czn ik u  p rz y sz ły  szp eracz  
o d n ajd z ie  w iele w iadom ości ciekaw ych , 
a w niknąw szy  w całość , w y sn u je  sob ie  
z n iego  obraz  życia spo łecznego  p ro 
w incji, n a tu ra ln ie  n ie  ca łkow ity , co 
j e s t  zrozum iałem . T a k  s ię  nam  w yda
je ,  może się  m ylim y , może W y  j e 
steśc ie  innego  zdan ia , może W y  m y śli
cie inaczej?

A le  m y, p rzy n a jm n ie j w dn iu  tym , 
tak  p ięknym  d la  nas, n ie  ch c ie lib y śm y  
s łu ch ać  zarzutów  z W aszej s tro n y , ab y  
nie zachm urzać pogodnej m yśli naszej 
w tę p ie rw szą  roczn icę  naszego po łącze
n ia . Pom ów im y o tem  p rzy  innej sp o 
sobności, a dzisia j

j a  W am przysięgam  słu żyć  pracą  
i  p raw dą , a W y  ślubujecie, m i pomoc 
i... wierność.

GROŹNE SPOSTRZEŻENIE
skreślił 

As. Aleksander lirzu zy .

Gorączka pozaatlantycka, zdaje się, po to 
tylko przycichła w czasie wojny ainerykań- 
sko-hiszpańskiej, by po ukończeniu jej wy-1 
buchnąć z większą jeszcze gwałtownością 
i udzielić się szerszym jeszcze masom nad
granicznych mieszczuchów i wieśniaków. — 
Obecnie tedy zarówno z gubernji łomżyń
skiej, jako i płockiej, o ile to jest mi wia- 
domem naocznie *) i ze słyszenia, cale za
stępy dzielniejszych mężczyzn, kobiet i dzie
wcząt podążają w stronę Hamburga, by 
dosiąść okrętu i podążyćśpiesznie za dale
kie morze. 1 nie lęka się niczego ta ciem
na rzesza! Buc i cóż to znaczy dla naszego 
chłopa, że przebyć on musi rozległy ocean, i 
tak nieraz kapryśny i tyle ofiar co rok 
pochłaniający? Tembardziej, że dzisiaj Ame
ryka więcej jest dla niego popularną, ani- I 
żeli taka W arszawa, której nigdy nie wi
dział i może, nie zobaczy.

*) Z parafii lipo oskiej dotąd wyjechało 43 naj- ; 
zdrowszych mężczyzn, 14 kobiet i 3 dorosłe dzie
wczyny.

K I E-

Wobec takiej wieści społeczeństwo nasze 
nie może być obojętnem. Ztąd jedne jego 
warstwy, dodam rozumniejsze, patrząc, jak  
najsilniejsze ręce i nąjwytrwalsze ramiona 
opuszczają, częstokroć nawet lekkomyślnie, 
ojczyste ustronia i co tchu pędzą hen poza 
morza, uczuwają w sobie jakąś  obawę, j a 
kieś zaniepokojenie; gdy tymczasem drugie 
sądzą przeciwnie, że to bynajmniej groź- 
nem tak nie jest: zwiększy się mówią, miej
scowy dobrobyt i podniesie się wśród ludu 
cokolwiek oświata. Kto tu ma rację, nie 
chcę wnioskować. W każdym jednak  r a 
zie rzucę kilka uwag na tę ważną kwestję 
społeczną, wykazując pokrótce, co powodu
je  tę bezustanną emigrację naszych współ
braci do Ameryki i jak i rezultat przynosi 
ona swoim zwolennikom.

Któżby to przypuścił kilkadziesiąt lat te
mu, że lud nasz, z jednej strony tak ciem
ny i niezaradny, a z drugiej znowu tak go
rąco napozór przywiązany do ojczystego 
zagona, kiedyś przy końcu dziewiętnastego 
wieku zdobędzie się na coś niebywałego, 
że zada kłam wydanym o nim opiniom i po
glądom, że z niemniejszą odwagą i obojęt
nością, ja k  niemiec łub anglik, podąży nie
powstrzymanie do Nowego świata, by szu
kać tam wytrwale szczęścia? A jednak dziś 
jest to już faktem, zupełnie spełnionym. 
Stanęły na drodze sprzyjające warunki i 
wszystko poszło, jak  po śliskim lodzie.

Choć więc i dzisiaj nie można potępiać 
naszego ludu, że stracił on przywiązanie do 
ojczystego kraju i pradziadowskiej skiby, 
choć nie jest on więcej ucywilizowanym, 
jak  bywało dawniej, to jednak  dziś zdoby
wa się on na to, o czem dawniej ani za
marzył. Albowiem z upływem czasu wy
tworzył się u nas inny zupełnie byt, zaró
wno społeczny, jak  i ekonomiczny. Poma
łu zebrały się tysiące rąk , poszukujących 
korzystniejszej pracy. Ta jednak nie zdo
była się na to, by, w m iarę powiększającej 
się liczby jednostek pracujących, rozpoście
rać więcej przytulające swe skrzydła. Uczy
n iła  zaś to dzielna Ameryka. P raca  tak 
w niej się rozwieimożnila, tak kolosalny 
objęła horyzont, że naraz zaczęto odczuwać 
brak robotnika. Więc otw arto wrota dla 
Europy, więc ułatwiono przyjazd robotni- 
nikom zagranicznym, którzy tego właśnie 
gorąco czekali.

I)la tego też naiwnem nazwać mi wy
pada wystąpienie jednego korespondenta, 
który niedawno pozbierawszy uniesienia 
kilkunastu chłopów, uraczonych wódką i zi
mną kiełbasą, powtórzył za nimi z najlep
szą werwą, iż gdyby wszyscy obywatele 
postępowali tak, jak  pewien właściciel, to 
chłopstwo nie potrzebowałoby szukać robo
ty w dalekiej Ameryce lub sąsiednich P ru 
sach. Boć, jak  już zauważyłem, emigrację 
na obczyznę najbardziej powoduje brak ko
rzystniejszej pracy w kraju  rodzinnym, no

i wynikający z tegoż niedostatek chleba, 
k tóry  zawsze bywał doradcą najwpływow- 
szyin. Dziś zatem większości obywateli nie 
można pomawiać o to, by nieodpowiednio 
postępowała ze służbą i sąsiadami włościa
nami. Zresztą to, co człowiek wypowiada 
pod chwilowem podnieceniem, a  zwłaszczs 
prostak, nie w arto papieru i atram entu

Chcąc zaś istotnie powstrzymać wychodź^ 
two, trzebaby koniecznie powiększyć iloś 
zapłaty robotnikowi. No, a czy rolnicy na 
si, bodaj najlepsi, przeszedłszy i jeszcze 
przechodząc straszną próbę, mogą się na 
to zdobyć, nie chcę przytakiw ać. Zdaje się 
jednak , iż takie wymaganie byłoby popro- 
stu przelewaniem z pustego w próżne. Za 
to należałoby pomyśleć na serjo o rozwi
nięciu w pasach, zwłaszcza nadgranicznych 
naszych dwóch gubernji, jak iegoś przemy
słu, który zazwyczaj pochłania mnóstwo 
pracowników i pomału sprow adza zupełny 
przewrót w stosunkach ekonomicznych da
nej miejscowości.

I doprawdy, szkoda niepowetowana, że 
nie pomyślano o tem daleko wcześniej, a 
mianowicie wówczas, gdy W isła, Bog i Na
rew aż okryw ały się pianą, dźwigając kn 
Prusom sosnowe i dębowe olbrzymy, gdy 
do kieszeni panów w pływ ały miliony. Tym
czasem roztrwoniono je  po większej części 
w pompatycznych m iastach Europy zachod
niej, a dla dobrobytu w k ra ju  nie zostały 
się naw et małe okruszyny. Owszem, dobro
bytowi przez to zgotowano olbrzym ią ruinę 
i, to na długie zapewne lata.

Dziś zbieramy już owoce tej nieprzezor- 
ności, uskarżając się często na brak  robot
nika. Lecz je st to dopiero początek — cóż 
tedy będzie cokolwiek później? Nie chcę 
być fałszywym prorokiem , ale stykając się 
ciągle z ludem i obserw ując fatalne piętna, 
jak ie  wyciska na nim zagranica, śmiało 
przepowiedzieć mogę, czasy bardzo smutne.

(D. n.)
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IJańka byłaby także wolała jechać prosto do domi; 5,Ut‘ J 
zapragnęła teraz zobaczyć ja k  najprędzej maUs ^ ( "" 

i M arjana, ale F lorka nie darow ałaby je j, gdyby ode-j n* ^  'vru 
b ra ła  warszawskie cukierki i ciastka nie świeże. Pr» p  
padała za słodyczami. Prócz tego i inne sprawunki M zuehw 
piej było zostawić dziś, niż ju tro  odsyłać umyślnym. I  Z(JW a , 

Rucinek był oddalony od stacji o dwie mile, Śtoczjij s- \  aco 
leżał na połowie drogi, tylko należało blizko trzy wiorst; Bruo^/ui

— Nie będziesz w yprzęgał koni! — wpadło w uck £
Jaśka, gdy z nierównego bruku kare ogiery dostały ^ISchwidaLIr 
na drogę polną 1  do «

— Słyszę, proszę, panienki! *  roboczy tru 
■ Popędzili teraz na wyścigi z wiatrem i Hankę '

miodowy zapach kwitnącego rzepaku, przywiany nic *if j,ót J* in
dzieć skąd. Poczęła go wciągać w siebie pełną piersi* kobieta o *)

— Przyjadą!— rozległo jej się nagle w duszy, nib: ^  
ciche, bardzo słodkie echo niedawno słyszanej p ieśn ij 25 funtów l 
Przyjadą! Ale kto? Mela, dzieci, Linkowska, czy je* .J , 
cze kto inny? Niewiadomo, o kim panna llańka ni! g ó w n a m i*  
ślała, dość, że ja k  jaskó łka zatacza wielkie kręgi jj C7as ż £•’ 
i owdzie, muskając skrzydłami wodę, tak jej myśli leci* nosz„ . ' 
nad Rucinkiem, stoczy nem i w przelocie znowu z*ctf niu w~ ‘ 
piły o W arszawę. umowie „mi

Ale czyste powietrze wsi, zapach rzepaku 1 «lor; z  danych 
pszeniczne, które cichemi falami szlo wdał i wlewało* neg0 g * 
w jasno-zielone morze żytnie, działały na dziewczyn j-0bić tam 
kojąco i to wspomnienie W arszawy oczyściły ze wszj»Za CZa,’ 
kiego, co nie było mile. Zapomniała o rodzinie Tygl0* dni roboczn 
skich i o maszynie Melki, o rozmowie ze Staszwjjmniej ‘ 
i o chlodnem spojrzeniu Ładysza, mówiła sobie — P™ 90 • 
jadą! —  i miała w duszy słońce. <

f i r a n k i  pracy wychodźców naszych w KieacMcL
Cokolwiek mówi się i pisze o wychodź- 

ctwie robotnika naszego do sąsiednich Nie
miec, niepomiernie ważną rzeczą w tej spra
wie je st ścisłe obliczenie, ja k  wychodzi w 
tem nasz robotnik i ja k  wogóle rzecz U. 
przedstawia się cyfrowo. Spraw a einigiB 
cyjna z pogranicza naszego bardzo często 
poruszaną była i będzie zapewne nienu1* 
jeszcze w naszem piśmie, a rozpatrywano 
ją  już z różnych stron. Nie będziemy więt 

| snuli pod tym względem myśli ogólnych, 
a dostarczymy czytelnikom danych cyfro
wych, na podstawie których sami moż« 
ogłoszą swoje uwagi, jako stojący bliżej 
tych spraw . M aterjal ten czerpiemy t 
.Tygodnia Piotrkowskiego”, któremu do
starczono umowę pomiędzy wlaścicielen 
niemieckim E. Krugerem z prowincji Mek- 
lenburg-Szwerin z jednej strony, a partji 
robotników, zebranych przez nicjakiegi

ROZDZIAŁ V.

Panna Borska wracała do domu.
Na dworcu pan Bolesław żegnał ją bukietem róż 

i niezapominajek. Prócz niego byli oboje Stachowie 
i panna Janina. Przyszła nawet Linkowska z Jasiulkiem.

Hańka powinna była być zadowolona, lecz nie była.
To wieczór u państwa Tygłowskich zmęczył ją  i roz

stroił, ten rozstrój zaś nie dał się przespać i dokuczał 
jej jeszcze dzisiaj.

Uśmiechała się, dziękowała, całowała Jadwinię 
i Staszka, lecz oczami goniła wszystkich przechodniów, 
którzy chodzili spokojnie, lub biegali w gorączce po 
szerokim chodniku dworca.

Tak to wyglądało, jakby nią targał niepokój ocze
kiwania. Ale na co czekała, czy na kogo? nie umiałaby 
powiedzieć, gdyby ją  zapytano.

Wreszcie rozległ się trzeci dzwonek, zamykano 
z trzaskiem drzwi wagonów.

— Piszl — wolała Linkowska.
— Przyjeżdżaj! — odpowiedziała Hańka. — Staszku, 

odwieź Melę konieczniel Chociaż na dwa tygodnie wpa
dnij i odpocznij!

Borski skinąt głową.
— Wpadnę, ale na dwa dni. Ucałuj rodziców 

i Marjana!
— Dobrze, do widzenia, Melkol
— Do widzenia, za dwa tygodnie!
Pociąg drgnął, cofnął się i wolno potoczył naprzód. 

Pani Anielja szła z panem Bolesławem obok wagonu 
llańki i jeszcze mówiła:

— Napisz, czy Walkowie będą obchodzili rocznicę 
ślubu? Może przywiozłabym z sobą Jankę, a potem 
Bolek by po nią przyjechał...

— Dobrze, tylko wątpię, czy będzie jaka  większa 
zabawa. Do widzenial

— Do widzenia, bądź zdrowa, pisz, pamiętaj! — 
wołano, ale H ańka już nie słyszała.

Chwilę sta ła  oszołomiona, potem przeszła do przeciw
ległego okna i patrzyła na znikającą W arszawę, na tę 
jasną mozajkę barw bardzo białych i bardzo czerwonych, 
na słupy dymów, bezmyślnie i bez żalu po niej strzela
jących w niebo, na wieże kościołów, na fabryki przy
drożne, na porwane sznury wagonów, wreszcie na kole
jowy nasyp, który usuwał się pod nią coraz prędzej, 
migając w słońcu, ja k  żółty pas maszyny rozpędowej.

W racała, mówiła sobie, że je st z tego zadowolona, 
a równocześnie miała wrażenie, że jakaś struna, zacze
piona o te błękitniejące dachy, słupy dymów i wieże, 
wypręża się w niej i boli, ciągniona przez uciekający 
pociąg wstecz.

Lecz to powoli mijało, a raczej przeradzało się 
w uczucie inne, bardzo podobne do niepokoju, llańka, 
patrząc na uciekającą szachownicę pól, mozajkowanych 
barwami maja, oddalała się coraz bardziej od wszyst
kiego, co przez tę parę dni było pokarmem dla jej oczu, 
uszu i myśli, wszakże jeszcze nie czuła pod nogami swego 
własnego, właściwego gruntu, miała to przykre wraże
nie, że wisi w przestrzeni, bez żadnego punktu oparcia.

Dopiero na stacji, gdy zobaczyła Jaśka, powozik 
i dwa rucińskie ogiery, oprzytomniała zupełnie i nawet 
przyszło jej na myśl, że tam w domu muszą do niej 
tęsknić, kiedy Marian przysłał kare.

W siadła z pośpiechem i zaraz spytała:
— A co słychać w Rucinku?
— Wszystko dobrze, proszę panienki, tylko młody 

dziedzic pedoł, coby karych nie żałować.
— Stęsknili się—pomyślała znowu, a do Jaśka rzekła:
— To nie żałuj, tylko musimy wstąpić do Stoczyna.
— Baa! — Tu Jasiek się podrapał koło ucha, sta

rannie zapiął fartuch powozu i mówił dalej: — Jak  trza, 
to trza! Ale w Rucinku majom z kolacyją czekać.

bo

(C. d. n.).
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Schwidalskiego, złożoną z 10 mężczyzn 
70 kobiet i 7 wyrostków. Nie będziemy 
przytaczali w ca łrj rozciągłości punktów 
tej umowy, wyszczególnimy tylko te, które 
najbardziej nas interesować mogą.

§ 1 mówi, że kon trak t obowiązuje na
jemników do wykonywania robót od 1 kwie
tnia do 1 grudnia 189!) r. w całości lub 
też częściowo wszelkich robót gospodar
czych czy też rolnych w powyższym majątku.

§§ 3— 9 (włącznie) oznaczają, że w yplata 
najmu odbywać się będzie tygodniowo oraz 
podają następującą normę zapłaty. Pod
czas robót wiosennych zarobek dzienny wy
niesie dla mężczyzn 1,60 m arek (74 kop. 
według kursu obecnego), dla kobiet 1,10 m. 
(51 kop.), dla wyrostków 1,20 m. (55,5 k.) 
na roboty za sadzenie, pielenie, okopywa
nie i obredlanie okopowizn po 14— 15 ma
rek za mórg m agdeburski, (9 ,75— 10 rb. 
za mórg 300 prętowy). Podczas żniu) w 
ciągu 6-ciu najgorętszych tygodni zarobek 
dzienny wynosi: dla mężczyzny 2,50 mrk. 
(1 rb. 15 kop.), d la kobiet 1,50 m. (70 k.), 
dla wyrostków 1,70 m. (78 kop.). Na 
akord za zżęcie lub pokoszenie morga mag
deburskiego łącznie z wiązaniem, mędlowa- 
niem jak  również z rozrzucaniem i kopie
niem w razie niepogody tak  za jarzyny  jak  
i za oziminy 12,50 m. (8 rb. (17 k op .' za 
300 pr. kw.). W czasie od żniw do robót 
wiosennych zap la ta  taka, jak przy robotach 
wiosennych. Za roboty jesienne: mężczy
zna otrzymuje dziennie 1,(50 m. (74 kop.), 
kobieta i w yrostek po 1,10 m. (50 kop.). 
Za wykopanie szefla ziemniaków 0,18 mar. 
(około 9 kop.), przyczem pracując pilnie 
jeden robotnik może zarobić do 2,5 in. 
dziennie (1 rb. 15 kop.). Za kopanie i ła
dowanie na wozy okopowizn po 12 m. z 
morga magd. (8 rb. 33 kop. z 300 pr. kw.), 
przyczem robotnik odpowiada za pokale
czone i połam ane okopowizny,

Dalsze warunki umowy są następujące: 
robotnicy, oprócz zapłaty w gotówce otrzy
mają mieszkanie, słomę na pościel i koce 
wełniane, oraz koszty podróży 4-tą k lasą 
od najbliższej stacji pogranicznej tam i z 
powrotem. Nadto każdy robotnik otrzyma 
tygodniowo 25 funtów kartofli. § 11 opie
wa, że na każde dwadzieścia osób jedna 

rzecz ta v kucharka na godzinę przed i godzinę po 
a emigra*' obiedzie uwalnia się od pracy bez po trą

cenia. Dla partji powyżej 20 osób, p ra
codawca płaci kucharkę, obowiązkiem któ
rej jest już i utrzym ywanie czystości miesz
kania. Roboty według miejscowego zwy
czaju trw ają od godz. 6 rano do 7 wie
czorem z dwugodzinną przerw ą na obiad 
i półgodzinną na śniadanie i wieczerzę. 
Na żądanie robotnik obowiązany jest pra- 

erpiemy z cować dłużej za osobnem wynagrodzeniem, 
jrem u do- Pracodawca obowiązany jest (§ 13) dostar- 
łaścicielera czye roboty przez c a ł y  c z a s  trw ania 
in c ji Mek- umowy, oprócz pory deszczowej. W arun- 
, a partją kowi temu przeczy jednak  § 15, opiewa- 
niejakiego jacy, że jeżeli pracodawca będzie zmuszony 

przed upływem kontraktu  uwolnić robotni
ków, lub też gdy oni sami opuszczą przed
wcześnie robotę, nie tylko tracą  prawo do 
kosztów p o d ró ży  powrotnej, ale obowiązani 

„jg. będą zwrócić koszty podróży w tę stronę,
■ Prze- na co tygodniowo s trąca ją  im po 1,5 m.
* 6 ki le- l’ozostale punkty omawiają kary  za upór, 
awunKi ' zuchwalstwo, niewypelnianie ścisłe rozka

zów pracodawcy lub dozorcy; k a ra  strąca 
się z zarobku tygodniowego.

Druga umowa, przytoczona w „Tygodniu" 
pomiędzy właścicielem ziemskim w Hesji 

,1° w ulu« a robotnikami, zwerbowanymi przez tegoż 
dostały Schwidalskiego, jest mniej więcej podobną 

t do poprzedniej z małymi zmianami. Dzień 
.i]  roboczy trw'a od 5 rano do 7 wieczór, za- 

Lankę owi ^ k i  Są mniejsze (mężczyzna w czasie ro- 
ny me wi bót wiosennych otrzymuje 1,20 m. (56 k .), 
tną piersi* kobieta m (41 kop.), w yrostek 1 111. 
uszy, nit>j ^  ^  ale m  t0 Sit dodatki w naturze: 
ij p ie s iu ."  25 funtów kartofli, 8 funtów chleba, 3 funty 
1, czy jesz- ,lu^  ^ funty jarzyn , 4 f. soli i 28 feni- 
H anka my gów na mięso— wszystko tygodniowo. Pod- 
ie  kręgi j t./as ^njw w ciągU y tygodni zarobki pod- 
ayśli leciał] Uusz^ odpowiednio tak, że po oblicze- 
iOwu zaczf* Wyaoszą mniej więcej to samo, co w 

uymwie poprzedniej, 
ku i nior ^  danych powyższych możemy do pew- 
wlewalo ii! neg0 st0p„ia obliczyć, ile robotnik nas/, za- 
dziewczynt robić tam może i powinien. Przyjąw siy 
ze wszys*-; ** K a , 0J  t kwietnia do 1 grudnia 200 

nie T yg lo*- dni roboczych (św iąt w Niemczech jest 
1 St&szkietf mniej u ntt3^  z których można liczyć 
bie pr*ft 90 dni wiosennych, 30 dni żniwnych, 30 
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d. n.). szy według przytoczonych płac, (pomijając 

roboty akordowe) otrzymamy, że prrecię- 
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około 1(50 rb.. kobieta około 102 rb. i wy
rostek około 115 rb. Może jeden lub druga 
za granicą, olśniona tandetą pruską Inb 
pociągnięty cywilizacją zachodnią wyda 
w czasie pobytu tam swego więcej, niżby 
wydać należało przy droższych pod niektó
rymi względami warunkach życia tamtej
szego, ale robotnik przewidujący i rozumny, 
z zarobków takich bezwarunkowo może so
bie zaoszczędzić. Przy znanych ogólnie 
małych potrzebach naszego chłopa, jeżeli 
nawet przyjmiemy 30 kop. dziennie wy
datku na wyżywieni (co przy wspólnej 
kuchni jest cyfrą zbyt wysoką), możemy j 
obliczyć, że mężczyzna przynieść może z sobą I 
80 100 rb., kobieta 40—-50 rb., wyrostek 
50— (50 rb.

Są to tylko dane cyfrowe bez potrącania 
względów innych, które również powinno 
mieć się na oku, a które, jak  powiedzie
liśmy, obecnie pomijamy.

Nasz obywatel często nie może tyle pia
cie przy w arunkach obecnych, a jedyną 
przyczyną tego jest mała wydajność ziemi 
wskutek niedostatecznej kultury. Podczas 
gdy np. w Niemczech z jednostki prze
strzeni o trzyinije się średnio 197,0 bura
ków cukrowych, u nas 120,5 z takiejże 
przestrzeni. Toż samo i z innymi produk
tami i zbożami, lecz nie mając na razie 
cyfr pod ręką, przytaczamy ten jeden tylko 
przykład.

W raz z podniesieniem się gospodarstw 
wzrośnie i u nas stopa zarobkowa, a za- 
czetn idzie i wzrost spożycia, a więc lepsze 
zdrowie ludności. Podniesie się przytem 
ogólny poziom cywilizacyjny. G.

P Ł O C K .

Nowa cukrownia. Dawno już wiedzieli
śmy o mającej powstać cukrowni w okoli
cach Płocka, ale ponieważ rzecz była dotych
czas w stanie projektów, nie podawaliśmy 
więc wiadomości publicznie. Obecnie spraw a 
ta je s t już na drodze urzeczywistnienia i 
jeżeli nie zajdą jakieś okoliczności nadzwy
czajne, wielka cukrownia pod Płockiem bę
dzie już czynną. Cukrownia stanie nad sa
mą W isłą w Borowiczkach o milę od Płoc
ka. Właściciel majątku tego p. Frieben 
stępuje część ziemi na budowę fabryki. 
Składy buraków projektowane są w Płoc
ku, w Goślicach i w Bielsku. K apitał za
kładowy w akcjach 250-rublowych wynosi 
t>00,000 rb. p. Na kapitał ten złożą się 
przeważnie siły miejscowe kapitalistów 
mniejszych bez uciekania się do pomocy 
finansistów większych. Cukrownia będzie 
w połączeniu z rafliierj 1, a przerób roczny 
buraków obliczony jest na 200,000 korcy 
buraków. Inicjatoram i przyszłej fabryki są 
pp.: W. Wolibner, Z. Ostrowski i St. J a 
sieński. Zarząd fabryki mieścić się będzie 
w Płocku. Niewątpliwie ziemianie okolicz
ni pow itają tę nową fabrykę z radością, 
bo wywoła ona większy ruch przemysłowy 
w mieście i rozwinie kulturę majątków.

Ferje wielkanocne dla uczniów zakładów 
naukowych będą w tym roku trwać krócej 
niż zwykle, a to ze względu późno w tym 
roku przypadających świąt według stylu 
starego. Młodzież ucząca się będzie zwol
niona po odbyciu spowiedzi wielkanocnej na 
początku W ielkiego tygodnia, lekcje zas 
rozpoczną się zaraz we wtorek po drugiem 
święcie.

Rugi pruskie. W zeszłym tygodniu wy
dalono z samego Berlina 18 pracowników 
handlowych polaków-, którzy zmuszeni byli 
opuścić gościnną stolicę pruską w ciągu 48 
godzin. Pomiędzy wydalonymi znajduje się 
również plocczanin p Eugieniusz Barczak, 
który od roku pracował jako korespondent 
firmy „Siemens i lla lske .”

Papier listowy (karty  pocztowe i sekret- 
niki) z widokami P łocka i okolic wydala w 
tym tygodniu d rukarn ia Miecznikowskiego. 
W idoki przedstawiają: katedrę, widok Płoc
ka od strony W isły, most i inne.

(s) Trzej robinsonowie. W dniu 13 b. 
m. s ta tk iem  z W arszaw y  przy jechało  trzech 
chłopczyków 12-to letnich kolegów z 2-ej 
klasy jednego  z zakładów p ryw atnych  w 
W arszawie,  em ig ru jących  do Ameryki,  ja k  
mówili,  w celu zbogi* euia się i szukan ia  
wrażeń. Dwaj z nich dzieci zamożnych ro
dziców zaopatrzeni w środki może nawet za 
wykwintne, kochani i pieszczeni przez w szys t
kich, trzeci sierota, którym opiekuje  się  za
możny warszawski kupiec i zaopatruje go 
we w szelkie środki i odpowiednia opiekę. 
Z zezuau ich dalszych okazuje się , że jeden  
13-letu i ieb kolega, syn w łaściciela doinu w 
W arszawie, wydalouy ze szkoły za niemoral
ne sprawowanie był organizatorem stow arzy

szen ia  em igracy jnego  i namówił innych 14 
chłopców z różnych zakładów naukowych, 
zapewniwszy ich że ina 5 0 0  rb. pożyczone 
od „starego ,  który stopił kam ien icę"  i p rz y 
rzekł im pomoc. Owych trzech robinsonów 
wybrało  się  parowcem do Płocka inni zaś 
mieli pojechać koleją W iedeńską, wszyscy 
zaś mieli się  zebrać  w Gdańsku i razem po
płynąć  na okręcie do ziemi obiecanej, dzięki 
jednak  przedwczesnej zapobiegliwości opie
kunów zostali za trzym ani w Płocku, co się 
zaś stało z innymi, nie wiemy. Chłopcy 
widocznie s ą  ju ż  dość zepsuci,  co poznać 
można było z ich brawowania  i w ogóle ca 
łego zachowania.

Zmiany W służbie. Sekre tarz  prokurato
ra przy płockim sądzie  okręgowym, W innic
ki, zam ianowany został, zgodnie z prośbą, 
s ta rszy m  kandydatem do posad sądowych 
w tymże sądzie .

Przetarg. M agis tra t  m. Płocka ogłasza  
p rze ta rg  (in plus) na wydzierżawienie  docho
dów kasy  miejskiej z płockiego 
nad W isłą .  P rz e ta rg  odbędzie się w dn. 10 
kwietuia, za pośrednictwem ofert zapieczęto
wanych, podawanych na papierze s templo
wym 80  kop. Vadja l icy tacy jne  (495  rb. 
9 0  k.) do dnia  terminu przyjm ować będzie 
p. prezydent miasta.

Ofiary. Na nogi dla biednej dz iewczyny. 
Od służby hotelu warszawskiego: (Adam 50 
k., Wojciech 15 k., E dward 15 k., S tan is ław  
50  k„ Jan  30  k., Józef 15 k., S taś  5 k.. 
Rozalja 25  k., Józefa 5 k., W aler ja  2 0  k., 
Antonina 15 k., praczka  5 k.) Z domu przy 
ul. Kolegialnej: (P. P. 75  k„  K. P. 50  k., 
Z. A. 50  k„ W. W. 5 0  k„ T. C. 30  k„ W. 
O. 3 0  k., K. J .  25  k., H. Z. 20  k„ P. K. 
15 k.). W spólna  składka z klasy IV g im n a
z jum męzkiego 2 rb. 25  k. Przesłane  uezn. 
kl. 111 gimn. płoc. K. P. od obywatela  z płoń
skiego H. K .— 5 rb. Zebrane w Kuczborku 
3  rb .  Z. O. 25  k. Razom 16 rb. 45 kop.

W sumie z poprzednimi 168 rb. 8 4  kop. 
=  185 rb. 29  k.

Ł O M Ż A .

Zajęcia więźniów. W roku przeszłym 0- 
pisalismy szczegółowo więzienie łomżyńskie, 
k tóre w naszym kraju ogromnie się wyró
żnia calem urządzeniem wewnętrznem i ze • 
wnętrznem tak, że może służyć za wzór 
innym tego rodzaju smutnym instytucjom do 
naśladowania. Podajemy obecnie do wia 
domości o zajęciach więźniów w roku sp ra
wozdawczym 1899.

Więźniowie zajmowali się przeważnie tkac
twem. W roku czynnych było 5 w arszta
tów tkackich. Za pud lnu zarząd więzie
nia płacił okolicznym włościanom 4 rb. 80 
k. Z m aterjału zakupionego wyrobiono w 
ciągu roku płótna różnych gatunków 16,102 
arszynów. Część płócien zużytkowano na 
potrzeby więzienia, część sprzedano, prze
ważnie żołnierzom. Stosownie do gatunku, 
arszyn tkaniny (szerokości 1 arsz.), sprze
dano po 18, 17. 13 i 10£ kop. Ze sprze
daży tkanin otrzymano 1,086 rb. 63 kop.

Ślusarstwo i kowalstwo przyniosło w cią
gu roku 480 rb. 99 k. Aresztanci zajmo
wali się tymi rzemiosłami pod kierownic
twem więziennego maszynisty; wykonywa 
no kraty  cm entarne, (ogrodzenie skweru 
miejskiego), łóżka żelazne, zamki do drzwi 
i okien, reperacje ru r wentylacyjnych i wo
dociągowych i t. d.

Ze stolarstwem i ciesielstwem zapoznał 
więźniów m ajster stolarski p. Kowalski, 
który płacił na razie niewprawnym robot
nikom po 20 k. dziennie, obecnie są wy
nagradzani stolarze z pośród aresztantów, 
od sztuki. Zajmuje się tem rzemiosłem 9 — 
10 osób dziennie, zapracowali w ciągu ro
ku 388 rb. 55 k.

Szewcy w więzieniu w yrabiali obuwie wy
łącznie dla aresztantów , nie otrzymując za 
to zapłaty żadnej, z wyjątkiem zajętych 
dostarczaniem obuwia dla w ięźniów-robotni
ków przy taborze asenizacyjnym, których 
zarobek roczny w ynosił 6 rb. 25 k. W pra
wdzie proponowano szewcom miejscowym 
założenie warsztatu w więzieniu, żaden z 
nich jednak nie podjął się przedsiębiorstwa, 
uważając 20-kopiejkową plącę początkową 
dla więźniów za zbyt wielką.

PoliUirowanie mebli dało zarobku 1(5 rb. 
3 8  k. Roboty blacharskie— 3 2  rb. 10 k.

Ręeznem szyciem bielizny dla lazaretu 
z a jm o w a ły  się wyłącznie kobiety; pobiera
jąc  za uszycie koszuli 5 kop., za uszycie 
l»owloczki, prześcieradła lub pary skarpe
tek 2 k., za kalesony 5 k.

Na maszynie szyli mężczyzni.
Dochodu otrzymano 150 rb. 24 kop.

Darciem pierzy zajmowały się kobiety 
w celach samotnych. Zarobek wynosił 10 
rb. 50 k. (14 k. za zdarcie funta).

Prócz tego więźniowie zajmowali się pra
cą, nie wymagającą kwalifikacji: letnią po
rą  bielili ściany i sufity, pod kierunkiem 
m ajstra, roznosili wapno, przygotowywali 
żwir na beton i t. d. Zarobek dzienny wy
nosił 20 kop. Otrzymano z tego dochodu 
1(57 rubli.

Przejechania. W dniu 7 b. m. rozbiegał
się  koń, przejeżdżającego przez Stary-R ynek  
czyścicie la  miejskiego. Niektóre z kobiet sprze 
da jących  produkty spożywcze nie tylko po- 
uiosły s t ra ty  m aterja lue ,  lecz zostały p rz y 
tem pokaleczone; kilka ofiar odwioziono do 
szpitala:  panią P.. której koła zgniotły k la t 
kę piersiową, odwieziono do domu w stanie  
nieprzytomnym. Właściciel  konia pociągnię
tym został  do odpowiedzialności.

Tego samego dnia, na ulicy Krótkiej,  do
rożkarz, na zakręcie, wskutek nieuwagi ua- 

w ybrzeża jec h a ł  na żydówkę, przechodzącą po chodni
ku, która wpadłszy pod koła, uległa  ska le-  
czeuiu.  W arto  byłoby, aby policja zwróciła 
uwagę na szybką  jaz d ę  dorożkarzy, szcze
gólniej na zakrętach: uajbardzie j  niebezpie
cznym. pod tym względem, j e s t  zjazd z ul i
cy Polowej na Sniadowską.

Teatr .  W dniu 12 m arca r. b. rozpoczęła 
w Łomży szereg przedstawień t rupa  d ram a
tyczna, małorosyjska.

Ceny targowe. Nareszcie doczekaliśmy 
się lepszych ceu niektórych produktów, g łów -^  
nie nabiału. 1 tak: kwartę  mleka dostać mo
żna po 3 kop., kwartę  m asła  po 55 i 50 k., 
Ser dosyć duży 12 k., Ja j  kopa 75 k., Cię- 
lęciny ft. od 6  do 7 k. dostarczonej ze wsi, 
w jatkach zaś 9 k. Wołowe, nie uległo do
tąd zmianie. W ieprzow ina  bardzo droga: ft. 
schabu 12 k., polędwicy 14. Słouiuy świeżej 
ft. 22, Szynki 40 k., szmalcu ft. 25 k.

Z chwilą  przybliżenia się św ią t ,  zapewne 
ceny wszystk ie  znów pójdą w górę.

Drzewo w cenach szaleje, z powodu nowych 
zmiau przy ochronie lasów. Sążeń sosnowego 
doszedł do 11 rb., twardego 12— 13 rb.

Dowóz mały. Budowlane drzewo także dro
żeje, więc i wyroby s to larsk ie  dochodzą do 
bajecznej ceny.

Z  naszych okolic.
Jarmarki. Z decyzji płockiego nrzędu 

gubernialnego, w osadzie Chorzele powiatu 
przasnyskiego, odbywać się będą dwa ja r 
marki nowe: w poniedziałki po św. Stani
sławie i przed świętami Przemienienia Pań
skiego— w dniu 1 sierpnia.

W Pułtusku, grono amotorów, chcąc 
przyjść z pomocą niezamożnej młodzieży 
miejscowego progimnazjum, urządziło kon
cert. W koncercie wzięła udział soprani- 
stka-am atorka, p. Regina Buchwejtzowa 
z W arszawy.

Kanał, projektowany przez inżyniera Ni- 
kolskiego, przesłano w celu zatwierdzienia 
do ministerjum komunikacji. Koszt budowy 
kanału, który połączyć ma Wisłę pod W ar
szawą z Narwią pod Serockiem, obliczono 
na 4,000,000 rubli.

Lipno. Jeden z mieszkańców m. Lipna 
wszedł w stosunki z fabryką Dessauską w 
kwestji samochodów, które mają kursować 
pomiędzy Lipnem a Wrłocławkiem.

Z okolic Glinojecka piszą do nas: Plan- 
tatoi owie cukrowni Izabelin zmuszeni byli 
zawrzeć zmowę w celu wywalczenia wspól
nymi silami za buraki możliwej ceny, któ
rą  przez kilka lat ostatnich systematycznie 
obniżano, usprawiedliwiając postępowanie 
takie ogólną zniżką cen wszystkich produ
któw rolnych, co wobec wysokich cen cu
kru nikogo przekonać nie mogło, tembar- 
dziej przez ostatnie dwa lata, gdy cena 
zboża podniosła się z Orb. do 10 za parę.

Usiłowania te nasze wspólne, które ad
m inistracja fabryki nazywa pogardliwie 
„strejkiem ," mogą bardzo niekorzystnie od
bić się na interesach fabryki, która, mó
wiąc naw-iasem. w ostatnich czasach wiele 
s trac iła  z dawnej życzliwości okolicznych 
plantatorów. W skutek silnego ograniczenia 
władzy dyrekcji miejscowej, bardzo staje 
się utrudnionem jakiekolwiek przeprowadze
nie interesu i w ogóle porozumienie. Być 
może, że zmowa nasza nie zdoła wywalczyć 
nawet tej ceny umiarkowanej, jaką obecnie 
żądamy, ale chcemy przynajmniej oprzeć 
się wspólnymi siłami i otworzyć oczy sze
rokiemu kołu ‘ rolników, aby w obronie 
swych interesów występowali solidarnie.

Plantator.
Z Ciechocinka. W celu ulepszenia ką

pieli w Ciechocinku, zarząd zakładu kura
cyjnego polecił firmie technicznej Rychlow-
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*k'i<»sro wywierca nowy otwór, aby zwięk
szy1’' ilo^c roztworu swln^j^o, Świdrowanie 
studzien d<*pn)Vsdzono jo t  do 3 U  $tó|» 
b o l e l i ,  zkąd otrzymano roztwór, zawiera- 
'a(‘\  3  /  ^  soli

Z pod Płocka. ( S a c h a r y n a ) .  W  
okulicr.  M charyny .  Jtamiaat cukru. zaczęto 
używać niedawno Rozpowszechnienie tego 
produktu zawdzięczamy pewnemu nicmcowi, 
k tóry  odprzedawał sacharynę sąsiadom: »pro- 
wadzał j ą  podobno z Raciąża. ButflftCtkft s a 
charyny. sprowadzanej zwykle z 1’łocka. lub 
K ą c ik a ,  kosztuje u nas <50 -7 .r>k Ci, któ
rym sacharyna zastąpiła  cukier, dowodzą. że 
buteleczka takiej sacharyny  odpowiada 15 ft. 
zwyczaju*')(o cukru.  Mniej zamożni, lub osz
czędni słodzą sacharyną  kawę lub herbatę, 
którą pija ją  dwa razy dziennie.  Dzięki wpro
wadzeniu sacharyny, kawa i herbata po nie
których wioskach wyparła  gotowane śniadania  
i kolacje, złażone zwykle z kartofli. Nic o- 
było się, co prawda, bez chorób, po sacha
rynie. Kilka osób odchorowało je j  użycie: 
jeden o mało nie przypłacił  życiem.

Zapi8. w  rfniu 11 lutego zmarł we wsi 
Nieałuchowic, Tomasz G&wl&ński, wyrobnik 
wiejski.  Żyjąc oszczędnie, nie t racąc  na po- 
ch n In ii k i i karty, G... uciułał pewną sumkę. 
Część zaoszczędzonych z pracy pieniędzy 200 
rubli zapisał ś. p. Gawlański na kościół w 
Miszewie-Marowanem. Z żalem szczeryis od 
prowadzali na cmentarz  sąsiedzi i znajomi 
nieboszczyka: św iatła  rozdawano tyle, że aż 
rąk do brania zabrakło .— Hieronim Koląbryna.

Przetarg, w dn. 10 kwietnia r. b. od
będzie się w biurze zarządu W arsz .  okręgu 
ki munikacyi przetarg  ustny i za pośrednict
wem ofert zapieczętowanych, a w dniu 14 
kwietnia przelicytowanie na ustąpienie przed
siębiorcom prywatnym robót przy przebudo
wie i reparacji mostów na Wiśle pod Płoc
kiem i Włocławkiem. Koszt roczny robót 
określono dla mostu płockiego na 10,000 rb., 
dla włocławskiego na 9,000 rb. Vadjum 
licytacyjne wynosi ‘/a R||my przedsiębiorczej.

Deputaci handlowi, oraz kandydaci ty ch 
że, wyznaczeni na 4-lecie, od <1. 1 s tycznia  
1899 roku w miastach gub. łomżyńskiej.

W Ł o m ż y :  deputaci Władysł.  Łinewicz, 
właśc. apteki; Abraam Juszk  W ybrańezyk ,  
kupiec 2-ej gildji handlujący futrami; Lucjian 
Czajkowski, własc. składu aptecznego; Dawid 
Ofenberg, kupiec kolonialny 2-ej gildji. Kan
dydaci: Ludwik Babiński, właściciel piwnicy 
reńskiej;  Mowsza-Aron Hepner, kupiec kolo- 
ujalny 2-ej

W O s t r o ł ę c e :  deputaci Marceli l’ęski, 
wlaśc. składu aptecznego i Lejbka Izrael,  ku
piec zbożowy; kandydat Abraam-Nuchim Li
lie rm a u.

W O s t r ó w  i deputaci Stanisław Gutry ku
piec kolouialny i Witold Wejroch; kandydat 
Cliaim Jankiel Zwykielewski, l iwerant wojsk.

W K o l n i e ,  deputaci  burm is trz  im. Kolna 
r. dw. Jan  Timirjazew i ławnik  m agistra tu  
Jakub Nerka.

W M a k ó w  i e, deputaci:  burmistrz  jn. Ma
kowa sekr. gub. Aleksander Nikołaj u w i ł a 
wnik magistratu  Stanisław Artyflkiewicz.

W S z c z u c z y n i e ,  deputaci: burmistrz m. 
Szczuczyna ases. koleg. Cyryl Górski i ław 
nik magistratu Michał Kuczwalski.

W T y k o c i n i e ,  deputaci: burm is trz  m. 
Tykocina r. tyt. Bolesław Marcinowski i ław. 
magistr.  Klemens Walewski.

Przetarg. W magistracie i i i . Mławy od 
będzie się  w dn. 10 kwietuia przetarg  ustny 
na wydzierżawienie dochodów kasy miejskiej,  
otrzymywanych z eksploatacji torfu w lesie 
miejskim. Yadjum l icy tac y jn e — 1,000 rb.

Pożary w gub. łomżyńskiej,  według da- 
uycli ubezpieczeniowych przyczyniły s tra t,  
w drugiej połowie lutego r. b. na 1050 ib. 
w majątku nieubezpioczouyui 1352 rb.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Ministerjum ośw ia ty  poleciło  z b ad ać  do

k ładn ie  wiek ch łopców ,  p r z y s tę p u ją c y c h  do 
egzaminów w szkołach p o czą tk o w y ch ,  ce 
lem o trzy m an ia  św iadectw , z ap e w n ia jący ch  
ulgi w odbyw aniu  powinności wojskowej.

kgzuuiiny sk ład ać winni chłopcy, którzy  
ukończyli lat 11.

Ministerjum ro ln ic tw a p roponu je  o p o d a t 
kowanie  przedsiębiors tw  ry b a c k ic h ,  wobec 
s t r a t ,  j a k ie  ponosi rząd ,  pog łęb ia jąc  rzeki  
i p rzyczynia jąc  się tym sposobem do z a p e 
wnienia  korzystn ie jszych w a ru n k ó w  p rz e 
m ysłowi rybnem u.

Ministerjum >pru wiedli u osei poleciło opra
cować projekt zakładania kolonji karnych 
rządowych, dla nieletnich przestępców.

Petersburskie towarzystwo hodowli ryb 
wyznaczyło na zarybienie Wisły łososiem 
1,000 rubli.

Katalog. W krótce ułożony zostanie 1\ 
ze«zyt katalogu czytelni ludowych bezpłat
nych. Zeszyt zawierać będzie 100 tytułów 
książek (60 polskich i 40 rosyjskich).

Powinność podwód, m in is te r jnm  s p ra w  
w e w n ę trz n y c h ,  postanow iło  zam ienić  n a  po
d a te k  p ien iężny ,  o p ł a c a n y  przez  właścicieli  
ziem skich .

Opodatkowanie. N a  z jeździe  p rz e d s ta w i 
cie le Towarzystw  ubezpieczeń od ognia  ro z 
p a t r y w a ć  b ę d ą  kwest  je: l i  o p o d a tk o w a n ia  
to w arzy s tw  a k cy jn y ch ,  j a k  ró w n ie ż  w za jem 
nych na  rzecz  to w a rzy s tw  o g n iow ych  ochot
niczych; 2)  u tw orzen ia  kursów p r a k ty c z 
nych s t r a ż y  ogniowej po  w s iach  i m ias tach .

P ra w a  żydów. Dzieci d y m is jo n o w an y c h  
w o jskow ych  niższych stopni,  p o c h o d ze n ia  
żydow sk iego  z o s ta ły  u p r a w n io n e  do  n a b y 
w an ia  n ieruchom ości  w ca lem  p ań s tw ie ,  o 
ile n a b y w cy  n a leżą  do  s ta n u  miejskiego. 
N a b y w a ć  b ę d ą  mogli n ie ruchom ości  i poza  
ob rębem  osiadtości ,  z w y ją tk iem  miejsco
wości zby t  za ludn ionych .

Dentyści. Przy każdym zakładzie nau
kowym ma być utworzona posada dentysty.

KORESPONDENCJE.
Z  pod Łomży.

Parę, dni temu była u mnie osobistość uie- 
tyle szauowana, co wzbudzająca  dla siebie 
przymusowy szacunek we wszystkich okoli
cznych posiadaczach żywego inw entarza  — ni 
mniej,  ni więcej, tylko sam pan Stanisław 
Chojka, znany w okolicy, j ak o  najzręcznie j
szy, bezpłatny nabyw ca cudzych koui, krów 
i wieprzków. Mówię „znany w okolicy," gdyż 
ja sam ani bym się ośmielił nazwać  zajęcia 
pana Chojki właściwem jego  mianem, j e s t  to 
człowiek na puukcie  honoru drażliwy, a nuż 
by się obraził,  a u nas ju ż  takie czasy  na 
sta ły,  że każdy chciałby  z tymi panami być 
w zgodzie.

Otóż ten pan miał do mnie bardzo mały 
interes, taki j a k  np. dla W aw elberga  zmia
na czterdziestki na drobne: p rzyw łaszczy ł  
sobie przypadkiem kilka brzózek w moim le
sie , poprostu uie zrozumiał należnego mu ua 
tym lesie serwitu tu .  W praw dz ie  w komisji,  
przyjaciel  obdarzony na jlepszą  nawet wolą. 
se rw itu tu  tego by się nie doszukał,  ale od 
czegóż teu tak zachwalany i tak przez s to 
sunki ostatnich czasów rozwinięty  „chłopski 
rozum? — pan Chojka rozumował sobie tak: 
skoro sąsiadzi moi z Z...: Chojnowski, A rc i
szewski,  Kozłowski i inni, m ając  w serw itu 
cie tylko siedem fur roczuie zbieraniny, przez 
pomyłkę wyc ina ją  masztowe sosny i, z łapa 
ni na gorącym uczynku, płacą  co najwyżej 
przypuszcza lną  wartość sosny, zaś k rym ina l
nie w żadnym razie nie odpowiadają, d la 
czego ja ,  proszę komisji , który ostatecznie 
mam na lesie dziedzica taki ogólno-ludzki 
serw itu t,  j a k  zerwanie kwiatka lub złamanie 
gałązki dla opędzenia  much. dlaczego ja .  kie
dy teraz ani kwiatków, ani much w lesie 
nie ma, nie mogłem się pomylić i wyciąć pa
rę mioteł brzozowych dla zrobienia oel.ędó- 
s tw a kole chałupy .  Być nic może abym był 
za to srożej od pana  Chojnowskiego k a ra n y .“ 
Kamień by zmiękł na t ak ą  przemowę.

Po załatwieniu sąsiedzkiem tej drobnej 
sp raw y ,  ku zobopólnemu zadowoleniu (u ieda j  
Hoże, aby pan Chojka mógł być ze mnie nie
zadowolony, przedstawia  on w swoim rodza
ju  niezbyt bezpieczną siłę, a  my ju ż  nau
czeni jes teśm y, że dla siły uprzedzającymi 
być należy), przystąpiłem  do pogawędki o ogól
nie tyczących się naszej okolicy kwestjach 
i pan Chojka, który jak o ś  tego dnia był do
brze względem mnie usposobiony, poczynił 
mi, z pewną dozą chełpliwości nawet, ua- 
s tępujące zwierzenia:

Je s t  w Łomży znakomity mistrz procederu, 
związany stosunkami handlowemi z Grodnem, 
Bielskiem, l iiałymstokiem i wielu miejscowo
ściami zagran icą ,  k ieru jący  operacjami w c a 
łej bliższej i dalszej okolicy— niejaki Ajzyk 
Piekarcwicz. Że jednak największe zdolno
ści marnieją  bez odpowiedniego poparcia  w 
szerszych kołach, pan Ajzyk dobrał sobie 
godnych wykonawców w osobach: Antoniego, 
Niedżwiedzkiego, P io t ra  Dzięgielewskiego i 
Władysław a Godlewskiego z Grabowa, Starej 
Łomży i Giełczyna. J a k ą  rolę sam pan Choj
ka odgrywał w tein zacnem zgromadzeniu, 
tego mu narazie  wrodzo.ia skromność w y ja 
wić uie pozwoliła. In teresy  współki rozwija
ły się świetnie , trafili ua g run t  podatny, po
magał im znakomity popłoch, j ak i  wzniecić 
umieli w okolicy i t rudno przewidzieć do j a -  
kiejby doszli potęgi,  g dyby  uie przekleństwo 
ciążące w pewnym kra ju  nad wszystkiemi 
spółkami. Pp, wspólnicy pokłócili się: Nie- 
dżwiedżki.  P iekarcwicz i Dzięgielewski, do
stali się cieiuuą uocą, za przewodem Władka

Godlewskiego, do s ta jn i cugow ej w G .ełczy- 
nie i w yprow adzili z taiu tąd  trzy  y 
żrebne kobyły. A działo się to H  
DOŚĆ p. C hojki, który mógł iu .e e  p.lne y 

r  i u ro b e k  gdzie indziej. ™u s;
słusznie  zdobywcy postanowili

czasie  zajecie i zarobek gdzieindziej.  S łusz  
nie czy nie s łusznie  zdobywcy postanowił 
podzielić się  łupem bez udziału Chojki . gdy
by nie przedziwny węch tego pana. byłoby 
sie to im może udało. Jednak  Co. o 
dni j u ż  miarkował,  że coś się p o z a  j ego  pie
ca.... dzieje i dopóty śledził a szperał,  az 
zeszedł zdrajców właśnie w chwili ,  gdy za 
łatwiali  u Ajzyk a rachunki .  W yrzucony  za 
drzwi,  słusznie oburzony despektem i k rzy w 
da m aterja lną ,  Chojka, s taute  pede, udał się 
dó p. po licm ajstra  m. Łomży i wszystko od 
A do Z mu wyśpiewał.

Tyle opowiadania pana Ch. Zkądm ąd do
wiadujemy się, że s towarzyszeni nie st racil i  
ducha,  przy  pierwszem choć groźnem niepo
wodzeniu: Ajzyk tegoż dnia  jeszcze  zwabił  
do siebie Ch. przekonanego, że zdrada  jego  
tylko je s t  jem u .  policmajstrowi i Panu  Bogn 
wiadoma, tam sprawiono mu obfitą, czynną  
admonicję, którą Ajzyk prolongował aż w gó
rach pod Starą-Łomżą, goniąc konno um yka
jącego  piechotą delikwenta.  Następnie  złożo
no wizyty kondolencyjne rodzieom paua Ch. 
i uczyniono im dwojakie propozycje: albo 
sutej nagrody, wrazie  jeżeli Ch. zezna, że 
podburzony przez właścicieli Giełczyna, po p i
jan em u ,  kłamliwie zeznał przed p. policm aj
strem . W takim razie podburzający  mogliby 
być naw et karani (i zupełnie  s łusznie)  za 
podstępne wyłudzan ie  zeznań i w y n a jd y w a 
nie kłam liwych świadków, paua  Chojkię zaś 
j ako  n iew inną  ofiarę podstępu możeby się 
dało wykręcić od kary ,  a okolica, nauczona 
doświadczeniem, przez długi  czas p rzes ta ła 
by przeszkadzać rozw ojow i krajowego prze
mysłu.. .  Albo, jeżeli się p. Chojka uie zgo
dzi na należną wspólnikom rehabili tac ję:  on 
sam, jego  rodzina, chałupa,  inwentarz  z t r u 
dem zdobyty i całe mieuie obrócone zostaną 
w perzynę, a popioły i przepalone kości, rzu 
cone zostaną  do Narwi. Na tem sprawła stoi 
dzis iaj ,  wszyscy wymienieni wspólnicy prócz 
Lmć Chojki, siedzą w tymczasowym areszcie , 
a  t rzy  kobyły dziedziców Giełczyua, znikły 
j a k  p rawny procent na wekslu iu blanco i 
w sumieniu łomżyńskiego lichwiarza .  P r z y 
szłość pokaże, co weźmie gorę: czy zdolność 
do stowarzyszeń ,  zaw ar tych  wspólnymi s i ła 
mi dwóch ras: czy znane nasze warcholstwo 
w osobie lmć. p. Chojki.

Jak j e s t  rozpowszechnioną kradzież koni 
w naszych s tronach, dowodzi choćby fakt 
następujący:  w l is topadzie  roku ubiegłego pa
robcy moi p rzyprow adzili  do fo lwarku zbie- 
dzoną i podbitą  na  wszystkie  cztery  nogi 
klacz siwą, z gwiazdką ,  k tórą  widocznie zło
dzieje porzucili ,  gdyż dalej prowadzić się uie 
dała . Ogłosiłem o tein przez obębnienie na 
rynku  łomżyńskim i, wciągu czterech tygod
ni, zgłosiło się do mnie aż czterech gospoda
rzy, którym wT początku l is topada klacze s i
we z gwiazdkami ukradziono. W końcu p i ą 
ty dowiódł swych p ra w  — i klacz zabra ł.  
P rzypuśc iw szy ,  że złodzieje kradli  nietylko 
w początku l is topada i klacze i w a łachy  ro
zmaitej,  nietylko siwej z gwiazdką, m aśc i— 
łatwo wywnioskować, j a k ie  mnóstwo koui 
u nas ginie, wprost j a k  kamień rzucouy na 
dno Narwi.

Dotąd poczciwa nasza Narew nie na  wie
le więcej nam się p rzydać  mogła, j a k  do 
k rycia  kamieni rzuconych ua je j  fale, bo oto 
ani ryb  jakich takieh , (co było lepszego to 
przychodziło do nas z jez io r  od dobroczyń
ców naszych prusaków), ani kom unikacji ,  co 
najwyżej,  ki lku desperatów każdego roku mo
gło się w niej blisko i wygodnie u top ić .— 
Jednak teraz, oto nowra i lepsza przyszłość  
o twiera  się dla  tej rzeki: niedalej może j a k  
za rok zaszum ią  na uiej koła  - parowca, zwo
żącego buraki,  torf, inne m ate r ja ły  do cu k ro 
wni łomżyńskiej i holującego z niej barki 
do miast uadrzecznych. Nie ma w ątp liw o
ści, że dzięki Narwi i wielkiej ilości szos 
przec ina jących okolicę we wszystk ich  kie
runkach ,  cukrownia  ta ma rzeczyw is tą  rację 
bytu, akcje s tać  będą bezwątpienia  dobrze i 
dadzą dywidendę, nie zabraknie  również bu
raków, które nie drogo będzie można i z da l
szych składów sprowadzić  — pozostaje więc 
tylko do życzenia, żeby i interesy p lan ta to 
rów były w równej mierze uwzględnione, 

| zwłaszcza,  że cena robotnika w najbliższej 
okolicy cukrowni, znacznie pójdzie w górę.

P rzybędzie  nam rów nież tak gorąco od da 
wna od wszystkich pożądana kolej ' łączącą  
l.uję Nadnarw iańską  w Śniadowie z m."Łom
żą. Powstało j u ż  consortjum kapita lis tów m ie j
scowych, chrześc jan ,  z kapitałem pół n.iljo- 
na rubli dla budowy i eksploatac j i  tej kolei 
Odległość między Łomżą i Śniadowem wyuo-
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Si zaledwie  16 wiorst  i ua całej  tej prze
strzeni .  zupełnie równej n.e  będzie potrzeba 
budować znaczn ie jszych  nasypów lub mostow.

Zdawałoby się więc, że s tać  będziemy, a 
nawet j u ż  stoimy daleko wyżej od tnuych 
okolic k ra ju  pod względem kom un.kacj . ,  a 
jednak  i « nas, gdy z szosy zboczym y na 
zwykły  gościniec, n ie ty lko osie b ryczk i ,  lecz 
i kark p asaże ra  na mocny szw ank  narażony 
bywa Je s t  nap rzy k ład  na t rak c ie  bocznym 
z Łomży do M ałego-P łocka  we wsi Peuza, 
grobla  koło młyna, z której  w s ty czn iu  wraz 
X fura  s iana  zlecia ł  pewien c ieś la  i zabił 
sie na miejscu. Nie dalej zaś j a k  tydzień 
teinu zamożny gospodarz  ze wsi T ro jany  — 
W ierzbowski,  p rzewoził  przez  tę groblę  ule 
do pasieki i tak  n ieszczęśliwie  wyw rócił ,  że 
znalazł pod j ed n y m  z tych uli śm ierć  n a 
tychm ias tow ą.

Z powodu wyżej w zm iankowanego projek
tu budowy cukrowni,  mieliśmy parę  dni te
mu tu w łomży liskiem, ca łą  burzę  w szk lan
ce wody. A że i j a  w tem palec  umoczyłem, 
bo mi au to rk a  pan n a  S te fan ia  C. nieszczęsną 
sw ą  „Bajkę łom ży ń sk ą"  przed w ys łan iem  do 
redakcji  c zy ta ła  i, n ies te ty  nic w niej wów
czas nagannego  nie znalazłem , więc  częsc tej 
przedpotopowej ulewy i mnie się za  kołnierz 
wylała. Rzecz się  m ia ła  tak:

Pewnego dn ia  p rz y je ch a ła  do nas p. Ste- 
fau ja  z bratem, oboje czegoś bardzo wzbu
rzeni, szczególnie p a u n a  była  n a d ąsan a  i le
dwie końce paluszków podać mi raczy ła .  — 
„Ź le ,“ p o m y ś la łe m — i p rz y k ro  mi się zrobi
ło, ile że p. S te fau ja  j e s t  bardzo sy m p a ty 
czną i dz ie lną  dz iew czyuą ,  zależy mi więc 
bardzo na je j  życzliwości.  Po j a k im ś  kwa
dransie,  obojętnej rozmowie z m oją  żoną, uie 
w y trz y m a w sz y  j u ż  widocznie, p. St. zrobiła 
gw ałtow ny ruch  ku piecowi, gdzie  j a  ze skru
szoną m iu ą  siedziałem — i tak  mnie  zagaduęła:

— Czy pan  wiesz, coś mi na jlepszego na
robił? czyś s ły sz a ł  co się  w Łomży dzieje? 
Nie...  to panu pow iem : „ E c h o “ wczorajsze 
pomieściło bajkę n a p is a n ą  przezem nie,  bajkę 
do której  d ru k o w an ia  sam mnie  pan zachęci
łeś ( jako żywo, co mogłem robiłem, aby p, 
Stefauję odwieść od tego z am iaru )  i teraz  Die 
ma żydziaka  w Łomży, k tóryby na mnie ucz
c iw ą nitkę zostawił.  Z a rz u c a ją  mi, proszę 
pana ,  brak solidarności,  p rze rzucan ie  się zo- 
bozu do obozu, d en u n c jac ją  niemal.  I to pan, 
pan w szys tk iem u j e s te ś  winien, boś mógł mi 
odradzić, wyperswadować.. .  J a  pauu  wierzę, 
p. S ta n is ła w a  by łabym  p o s łu c h a ł a .11 Tu p. 
S tefania  um ilk ła  na chwilę  aby obetrzeć łez
ki, a mnie, powiadam p a ń s tw u ,  to gorąco, to 
zimno przechodziło, j a k b y m  couajm uie j  niemea 
za rż n ą ł  i, co mówię, gorzej jeszcze . . .  jakbym 
w ra ca jąc  z Łomży przypom nia ł ,  że nie zro
biłem żadnego z pomiędzy powierzonych mi 
przez n iew ias tę  sp raw unków .

W tem Herszek, pacl.c iarz ,  p rzyw iózł  opóź
nioną dziś , z powodu długiego ta rg u  o cie
laka  -— pocztę, i rzuc i l iśm y  się wszyscy na 
nieszczęsną bajkę. P a n n a  S te fan ja  do słowa 
dojść mi uie dała.

— No, czy ta j  pan , zaw oła ła ,  gdzie  oni te 
zdradę up a trzy li .  W szak  istotnie ten biednj 
p. D. bardzo wiele  biedy n a p y ta ł  przez pro
j e k t  postawienia  cukrowni.  Powiedz pan, mó
wi da le j ,  czy przedtem uie było mu lepiej, 
spokojniej ,  czy is to tn ie  otoczenie jego ni* 
j e s t  zacne, poczciwe, przecież  pieniędzy dzię
ki browarowi,  n ig d y  mu nie brakło , na uro
dzaje  nie na rzek a ł  n igdy ,  a zboże sprzeda
wał na p rzednówku,  kiedy choćby pański 
stodoła mogłaby s łużyć  za letnie inieszkaui> 
wszys tk im  wróblom, myszom i puehaezOB 
okolicy.  A teraz  po półrocznem biciu głow-: 
o m ur, wszak pan sam mówisz, że zmizer- 
niał  bardzo. Za dosadne w yrażen ia ,  m ó w 1 
pan — kabza,  buda, sz a m p i te r  — panie, cos 
j a  w inna, że mam ba rw n y  s ty l ,  czytaj p*1 
Karpińskiego, M ickiewicza  — są  tam sł#*! 
gorsze. Z resz tą  zapew uiłeś  mnie, ż e p a n J  
w rękopiśmie czy ta ł  m o ją  „ B a jk ę “ i nic f  
w uiej uie raziło , (P rz y z n a ję ,  że tak byl* 

istotnie).  A co do zarzu tów  czynionych p. t 
ua zjeździe i poza z jazdem, to proszę pa01 
powiedz, czy od pół roku zarzu ty  te, jeż* 
nie głośno, to na ucho, przez  w ię k s z o ś ć  d‘ 
były robione. W ięc oni m ają  prawo p3B 
n a jlep szą  in ic ja tyw ę ,  zn iechęcać się wz^j*1 
do bran ia  akcji ,  k iedy j a k im ś  cudem zoals* 
się między nami taki,  co postanowił fabtjl  
s taw iać ,  a j a  co to w szystko w id z ę , uie w*' 
p raw a  kry tykow ać. . .  nie ludzi,  boć nazwi" 
uie w ym ien iłam , ale poglądy, przekonań1' 
k tóre  mi się fa łszywem i, szkodliwemi »'.T̂  
ją -  lo  dla tego, żem sz lachcianką,  że tę
rę,  ua równi z iunemi kocham, ze s a m a 0,1 
raz, gdy  s ą  k rzyw dzeni ,  w obronie ich sP 
ję ,  d la  tego naw et  żar tem  skrytykować 
uie matu,  gdy  sądzę, że błądzą. Powiedz*
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mi panie, że p lu ję  we w łasne  gniazdo, a j a  I 
im mówię, że człowiek, czy stan.  czy  naród 
zapatrzony ty lko w swe cnoty ,  w sw e w ła s 
ne j a .  k tóry  kam ienuje  tych ,  co mu wady w y t
kną, ch ińczykiem  się s ta je  wcześniej,  czy 
później, i j a k  c h ińczyk  ginie . Jeżeli  chcą 
żyć, niech w sobie n ie ty lko cnoty, które i j a  
uznaję, w idzą,  ale i p rzy w ary .

— Mój panie ,  jeże l i  mnie choć trochę ko
chasz (mam z p ięćdzies ią t  lat , ale nigdy się 
takiemu zak lęc iu  oprzeć nie umiałem), niech 
to wszystko w „ E c h u “ w ydruku ję ,  a choć 
w części w y n ag ro d z isz  mi pan krzyw dę,  j a 
kąś mi zrobił ,  z ach ęca jąc  do d rukow au ia  mej 
„B ajk i .“

Jeszczem nie ochłonął po tym krasom ów
czym w y b u ch u  mojej p rzy jac ió łk i ,  gdy brat 
jej , rozgorączkow any słowami s ios try ,  p o ry 
wa mnie pod rękę, c iągn ie  do c iemnego po
koju i tak mi prawi:  „P a n ie !  j a  Stefki k r z y 
wdzić nie pozwolę, j a  biorę na siebie  całą  
odpowiedzialność za  to, co powiedziała .  Jeże- 
liś mi p rzy jac ie lem ,  ogłoś w „ E c h u . “ że kto
kolwiek „ B a jk ą “ czu je  się  obrażonym i ma 
do mnie iu te res ,  niech się  do ciebie zgłosi,  
a ty j u ż  wiesz kto jes tem  i zkąd. i wiesz j a k  
się w tak ich  razach  postępu je ,  więc wierzę 
ci, że bez u jm y  dla nas  sp raw ę  poprow adzisz .“

Powiadam p aństw u ,  że poprostu ogłuszony 
byłem tem w szys tk iem : a uciec i zam knąć  
się na klucz w moim pokoju nie wypadało ,  
więc, choć j u ż  trochę  sam przeciw nim by
łem, boć: „vox popu li, vox d e i ,“ a najoezy- 
wiściej pani Opinja  p rzeciw  nim b y ła —j e d 
nak by le  się odczepić , p rzy rzek łem  im w szy 
stko czego chcieli ,  czego też nin ie jszem  do
trzymuję.

O zas iew ach ,  w ich rach ,  mrozach, odpowie
dzi doktorowi z P łońska ,  czaszce, k tó rą  moi 
ludzie wykopali  w ogrodzie  i wielu  innych 
rzeczach — ju ż  i nnym razem W am  doniosę.

st. w .L

PRZEGLĄD PO LITYCZNY.
Usiłowania do p rzyw rócen ia  normalnych 

stosunków pomiędzy Czechami a Niemcami

w A u s tr j i  znowu się rozpoczynają .  Prezes 
ministrów au s tr jack ich  hr. T hun  ma wydać 
nowe rozporządzenia  w tym względzie . Nowe 
p rzep isy  co do jęz y k a  w urzedaeh czeskich 
maj% być oparte  na zasadzie  podziału Czech 
na t rzy  rodzaje okręgów, mianowicie na okrę
gi. w których wśród ludności panuje  prawie 
w yłączn ie  jęz y k  czeski, dalej okręgi,  w któ
rych  wyłącznie  panuje  jęz y k  niemiecki i 
wreszcie na okręgi mieszane. Myśl takiego 
u regu low ania  tej sp raw y  nie j e s t  nową. Mniej 
więcej w takiż sposób chciał  j ą  zała tw ić  j e s z 
cze hr. Taaffe, który w takiem p rzeprow a
dzeniu kwestji  widział jed y n ą  drogę w yjśc ia  
z zawik łanych  stosunków pomiędzy obydwo
ma narodami.  Ale nie udało się p rzeprow a
dzenie wtedy tej myśli  i wątpić  należy, czy 
obecnie się to uda. S tanowisko Czechów je s t  
tego rodzaju,  że uie mogą oni się zgodzić na 
podział k ra ju  według takiego sposobu, po 
nieważ sposób taki  n a ruszy łby  czeskie prawo 
państwowe i zasadę, iż Królestwo Czeskie 
tworzy je d n ą  całość; że równe prawo ma w 
nim obowiązywać, że języ k  czeski wszędzie 
równe p raw a  mieć powinien, To też dzien
niki  czeskie w y s tą p i ły  gwałtow nie  przeciwko 
temu projektowi i osta tecznie  wątpić  należy, 
czy rzecz się uda, czy jeszcze  więcej uie do
leje się oliwy do tego ognia. Niemcy, w y 
łąc za jąc  żywioły sk ra jne ,  które otwarcie  dążą 
do rozbicia A us tr j i  i połączenia  się z p ań 
stwem Niemieckim, niemcy um iarkowani chę
tnie zapewne zgodzą się na takie  załatwienie 
sp raw y .  Ale czesi bezwarunkowo prze jdą  
wtedy do obozu przeciwnego rządowi, poprą 
ich n iektóre inne s tronn ic tw a  i znowu pozo
s tan ie  to samo. Co zrobi w danej chwili  
p a r t j a  polska, nic jeszcze  s tanowczego wy- 
miarkować nie można. Czy chętni będą za 
ła tw ieniu  tej kwestj i  w taki sposób, czy też 
bronić będą p ra w a  państwowego Czech? Zdaje 
się, że dla w ybrn ięcia  z tego chaosu i u t rw a
lenia porządku nam aw iać  będą czechów do 
p rzy jęc ia  p ro jek tu  rządowego.

„K w est ja  ch ińska"  j e s t  ju ż  ogólnie znaną. 
C hiny  uważane są  za państwo konające,  które 
prędzej czy później musi zakończyć swe is tn ie 
nie. Otóż w spuścizuie  po nieboszczyku zo

stan ie  bardzo ładny m ają tek ,  k tóry  zostanie 
podzielonym pomiędzy państwami europej
skimi.  Do podziału tego spieszą  wszyscy,  
którzy w sobie c zu ją  j a k ą  tak ą  siłę.  W  osta t
nich czasach w ys tąp i ły  z żądaniem wydzierża
wienia (zapewne na zawsze) j a k ie jś  zatoki 
z przyległościami i Włochy. Spotkała  ich 
mała impertynencja ,  bo władze chińskie  ode
s ła ły  im pap ier  bez odpowiedzi. Włosi są | 
rozgniewani za ten afron t  i grożą, ale  czy 
ta groźba j e s t  szczerą,  to także pytanie.  
Z pewnością, gdyby przyszło  do czego, Włosi 
cofnęli by się, gdyby nie czuli poparcia  np. 
ze strony Anglji.  Ostatecznie rzecz skoń
czyła  się tak, że Chiny m ają  przeprosić  Wło- | 
chy,  ale czy te ostatnie zdobędą ową pożą
daną  zatokę, to jeszcze  kwestja. Sp raw a  
ch ińska  j e s t  obecnie w s tad jum  bardzo cic- 
kawem, a niektórzy  uw aża ją  j ą  za najdonio
ś le jszą  kwestję, j a k ą  obecnie zaję ty  j e s t  św ia t  | 
polityczny. W szyscy przeczuw ają ,  że przy  
podziale tego kolosu nas tąp ią  zapewne nie
porozumienia, a sam wice-król Indji,  lord 
Curzon uważa sta rcie  Anglji  z Rosją za nie
uniknione. Czy tylko domysły i p rzypusz
czenia , że kolos chiński musi runąć,  nie są 
błędne, czy czasem żółta rasa,  tak liczebna, 
nie obudzi się ze swej bierności,  aby posta
wić czoło narodom a ry jsk im , — to także py 
tanie. Są pewne oznaki, że i takie p rzy 
puszczenie j e s t  możliwem.

Par lam en t  niemiecki odrzucił  projekt rządu 
powiększenia armji  w stanie  pokojowym. 
Rząd groził  rozwiązaniem par lam entu  w r a 
zie uieprzyjęc ia  projektu,  ale zapewue do tego 
nie przyjdzie.

Nowe książki i wydawnictwa.
Ukazała  się w druku broszura, ułożona 

przez H. Oberfelda p. t. „Zbiór praw  i prze
pisów o ochronie lasów.

Prawo „o ochronie” wprowadzono w Ce
sa rs tw ie  j u ż  w r .  1888;  moc obowiązującą 
w Królestwie Polskiem zyskało prawo po
wyższe w r. 1 8 9 8  z pewuemi zmianami. 
Autor m ia ł  na myśli  te zmiany w prawie  
ochrony dla Królestwa, szczególniej w sto

sunku do lasów, obciążanych serw itu tam i.  
Uwzględniono również w broszurze a r ty k u ły  
prawa, omawiające kary  i g rzyw ny  za wy
kroczenia przeciwko przepisom o ochronie 
lasów.

Dziełko zawiera także wyją tk i  z ważniej
szych okólników, wydawanych przez mini- 
storjum rolnictwa i dóbr państwa: okólniki 
powyższe powsta ły  na skutek pewnych nie
porozumień przy  stosowaniu nowego p raw a
i wywołały niejedną zmianę w przepisach 
p ra w a  dla Królestwa.

Z czasopism.
W szechśw iat Jfe 11. ( treść). Dr. M. FI.

W arszawskie  Towarzystwo Hygieniczne. Ka
zimierz Kulwieć. O trzeclem oku kręgowców 
Bohdan Dyakowski.  Rozsiedlanie się  roślin 
za pośrednictwem człowieka. Kronika uau-  
kowa. Rozmaitości.  Buletyu meteorologiczny.

KRONIKA HANDLOWA.
Spratcozd. Domu Bo In B -c i Wolibn&r, B ar czak. i  S-ka

Płock, 17 marca

Na targ: dzisiejszy dowieziono około 580 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 175 
korcy, ż y ta  150 korcy, jęczmienia 30 korcy,  owsa 
80 korcy, g ry k i  ‘20 korcy, grochu 75 korcy, se- 
radell i  50 cent.

Ceny od ostatniego targu nie u leg ły  prawie żadnej 
zmianie. Płacono względnie do jakości ziarna za psze
nicę rb. 4,50 do 5,25 za 2 10 f., ży to  od rb 3,30 do 
3,75 za ‘230 f., jęczmień od rb. 3,30 do 3,50 za 210 f.. 
owies od 2,55 do 2,70 za 140 f., g rykę  od 4,00 
do 4,50 za 210 f., groch od 4,75 do 5,— za 200 f. 
seradellę 1,50 do 1,75 za 120 funtów.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte oko
ło ------korcy pszenicy i żyta.  I)o Warszawy
spławiono 2 beri inki z pszenicą i żytem.

Gdańsk 16 marca. Tendencja  słaba, ceny  psze
nicy  i ży ta  zdołały się utrzym ać na poziomie 
dawniejszym.

S prostow anie. W podziękowaniu za współ
czucie  i współudział w pogrzebie ś. p. Mosz- 
czeńskiego zaszła  pomyłka. Z am ias t  l u ź n e  
trzeba czytać  l i c z n e .

m  O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.
W ł  ^ 7+r n m  31 P r  Skład apteczny, wody 
w  i .  a z i r u m a j e r  min sztuczne i natu-

' ralne, zapraw y do podłóg.
Skład mebli i zakład 

W l .  A p i e i b a u m  tapicerski istn. od
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna.

Płock, ul. Kolegialna.__________
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F abryka szczotek
J .  J ę d r z e j e w s k i ^  | ;  

W L  A p f e l b a u m
Peugeot freres Yalenłigney Frankreich. Po
leca na 1899 rok  Rowery, Tandemy, Try- 

cykle. Płock, Kolegialna.

S t  W a r p n a  Zaktad r yiIiarsko"
MW. W  a r e n a ,  b a rsk i. M ajster cec

o-sio-
.............M ajster cecho

wy. Dominikańska, dom Brocliockiego.

J t e e f P i t k o w s b ^ r M r w a
ny z prysznicem eiualjowane 40 k., cynko
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet.
00 k. na 1 osobę, 90 k. aa 2 osoby._____

t k :  Grodzka 3(3. Skład żelaza,
■ ja rO C J S ł.  Wyrobów żelaznych i nożo- 

"niczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Ignacy Brochocki. “ I T f tS ?
transporty tytoniów. Kolegialna łfe 13.

'  GŁOS "
Tyg odni k  l i t e r a c k o  -  s p o ł e c z n o  -  p o l i t y c z n y

kładzie szczególny nacisk na  w y
świetlenie zagadnień społecznych
1 spraw bieżących ze stanow iska

niezależnego.
„GŁOS“ i w dziale artykułów  społecz

nych i w dziale bieżącym i literackim korzysta 
ze współpraeownictwa licznego grona pisarzy 
Pierwszorzędnych.

Tadeusz KOWALSKI i A. TRYLSKI
WARSZAWA, Miodowa 4.

P O L E C A J Ą :

Świeże nasiona roślin
pastewnych i okopowych

jako to:

Marchew, Buraki, Lucerną orygi
nalną francuską, Ząb koński, w szel
kie trawy, Koniczyną czerwoną, 
białą, szwedzką, Łubin niebieski
i żółty, Seradellę, Esparcettą, Gor
czycą, Przelot, Tymoteusz, Sosną, 

Szporek i inne.
C e n n i k i } p r ó b y  na  ż ą d a n i e .

t u r  Nabywamy, płacąc możliwie najwyższe ceny 
rynkowe, wszelkie koniczyny, przeloty, tymo- 
teusz, bobik, grochy, szporki, gorczycę, i t. p.
i prosimy o łaskawe oferty. 1036-i-. 2

„Zegrzynek"
n a r o k  1899

powierza sprzedaż MĄKI

z  ^
— : i_o aa r~~j

w Warszawie, Leszno 4 6  w Kan
torze.

„ Zegrzynku w Kantorze Młyna. 
„ Radzyminie u i. Wagmana.
„ Serocku u M. Szrajbauma.
;, Pułtusku u B. Rozenowicza.
„ Płońsku u J. Rozenowicza.
„ Wyszkowie u D. Grincajga.
„ Broku u F. Holanda.
„ Makowie u M Orlika.
„ Ostrowiu u A Rewinzona. 

Jabłonnej u M Ginsberga.
_  »> “ A. Magieta

a  s  » Jadowie u A Gutmana.

" C T 'W .A . G H :

1) W orki 5-o pudowe z mąką zaopa
trzone są plombą wypukłą z odciśnięciem 
na jednej stronie numeru mąki, a na d ru
giej „Młyn Zegrzynek“.

2) Sznurek z plombą powinien być ca
ły niezwiązany. W orek może być zszy
wany lub łatany z pod spodu a nie z wierzchu.

3) Zarząd Młyna wysyła mąkę za zali- 
czenieniem do wszystkich stacji dróg że-

1 laznych w ilości wszakże niemniejszej jak  
5 pudów.

Otręby zupełuie czyste, pożywne i nie 
szkodliwe dla inwentarza jak  żytnie tak 
i pszenne sprzedaje się na miejscu od 5-u 
pudów, koleją zaś wysyła się tylko całymi 

i  wagonami pudów 610 lub 750.
5) Na każde żądanie wysyła się cenni- 

1 ki mąki i otrąb franco i gratis.
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ROWtR ANGIELSKI PNEUHIITTK
*  dobrym M » ir  za w bli 100 W 
w dowu |h> K«|lk<i«*k*ni. ulica 

«k i. u łtodnukiriro.

Towarzystwo Akcyjne 
Fabryki Portland-Cementu

„ Ł A Z Y “
Jeneralna Reprezen tac ja

DOM HANKOWY

Br. P O P ŁA W S K I
w W a rs z a w ie .  M azow iecka 16.

Skład:  T o w a r o w a  20.

PARA WAŁACHÓW
nvr|| JK«I

T Z 3 T  ~ C  S F B Z E T A ł T l ń .  
w PSARACH (priw t Płnrki).

JKST DO WYItZIKKŹAWIENiA 
ŁCH SPRZEDANIA

DOW  P & R T t R O V l V
z  o f ic y n ą  i p l a c e m ,

roa Króle* ieckiij i Dominikańskiej. wiado
mość a właścicielki p. Słupeckiej, dom p- 

Włoczew*kiego. nlira Więzienna.

||3S2S2S8S2S2S3S2S2S2S^S3S«Sm S2S«S2Sg

M aszyny , na rzędz ia  ro ln icze ,  g  

o raz  nas iona ro ś l in  pas tę -  ; 

w n y c h  POLECA

ST, KUJAWSKI |
w  C I E C H A N O W I E .

Wyszły z d i ^ u  i są  do nabycia

n  t t a r n i  I , Minca
w P łocku ,  ul. W a r s z a w s k a ,

następujące broszurki:

i Duchowne lek arstw o  dla chorych
' * przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2 

■> N abożeństw o P a źd z ie rn iko w e", ze
bra! ksiądz A. P . Cena kop. 5.

Je st do sprzedania

D O M
z placem frontowym do zabudowania, za 

z a  2 , 0 0 0  r b .
Wiadomość w mieszkaniu p. Jezierskiej 

Ul. Królewiecka d. Tyszki.

u  , , / la  z druku ksm/, , / U  p. Ł Osobom, biorącym za  1 rb. odstępujesię 20%

Błfl8f l s l t i |  N i i o  Su lprizio ' ; p ^ j \ w p j v ’ I

HUMBER & CO

wzoe i  patron
C z e l a s L s i  K a t c l i c k ‘ e ;.

napisał
Ks. Walenty Z<i łuski

P roboszcz  p a ra fii O siek W ielk i (pod B rodn icą).

Cena kop. 15.
SKŁA1> GŁÓWNY 

w d r u k a r n i  K. M ie c z n ik o w sk ie g o
w  PŁOCKU.

W i e l k i  w y b ó r  w e l o c y p e d ó w  
NO\NE M  \ 8 9 9 .

S K Ł A D  FA H R Y C ZN Y  W W A R S Z A W IE  
57 N o w y - Ś w i a t  57.

18500

LEOPOLD LESSIN
S Z E W C

- W "  W A R S Z A W I E

N o w y-Ś w ia t 60.

Tygodnik polityczny spoleozny i  literacki

pod redakcją

il-ra fil. Aleksandra Świętochowskiego.

W ARUNKI PRZEDPŁATY k  

wraz z dodatkiem  bezpłatnym:
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w Warszawie: z przesyłką pocztową:

Bocznie rb. 8 Rocznie rb. 10,—i
Kwartalnie „  2 Półrocznie „ 5,—
Miesięcznie kop. 70 Kwartaln ie  „ 2,50

Adres redakcji: Warszawa, Nowogrodzka .9.9.

W Y S O K IE J  DOBROCI O R Y G I N A L N E
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D U M I N Y  C 2 A Y  (Champagne)
e g z y s t u j ą c e j  od r .  1814.

Dostać można w hurtowych i detalicznych składach win, restauracyach w W arszawie i na 
•owincyi.— Wyłączna reprezentacya na Królestw o Polskie, oraz Wilno, Grodno, Kowno etc.

I886U. K a r o l  K o t a r s k i ,  Kantor il mu 3.

l

f
*>NASIONA

\j* pastewne, leśne i ogrodowe w wyborowych ga- g  
4 tankach i o wypróbowanej sile kiełkowania poleca *

1  DOM ROLNICZO-HANDLOWY §

| B-;i Wolibner, Barczak i S-ka
Jj| w Płocku.

S k ł a d y  n a s z e  z a o p a t r z o n e  są ta k ż e  w  k o -  
n ic z y n ę  c z e r w o n ą ,  b i a ł ą ,  p r z e l o t  i t. p. w  b a r d z o  **■ 

^ p ię kn e m  z i a r n i e .  J;

Polecamy równie/ wszelkie maszyny i na- g
v| rzędzia rolnicze z pierwszorzędnych fabryk krajo- 

wych i zagranicznych.

Redakcja „JEDNODNIÓWKI"
na rzecz W a rszaw sk ie j kasy  p rze zo rn o śc i i pom ocy  d la  L ite ra tó w , Dziennikarzy

i>.t. „ a f t O S Z  D O  G B 0 0 Z A "  1
donosi, iż ogłoszenia do tejże przyjmuje W a rs za w sk ie  Biuro Ogłoszeń Ungra ,  Wierzbowi

Cena ogłoszeń następująca: ca ła  stronica ( 3 0 x 2 2  cent) Rb. 50.
pól stronicy . . Rb. 30.

Uziffń

12 X.
13 P.
U  W.
15 8r. 
KI Cz.
17 P.
18 S.

O
,rtl ozna 
ry—zupi

I>o trzj 
(cliirurf 

bi

Sobota
Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek

Zmiana 
? m. 43 ri

Wysok. w( 
pod P

Temperat.

*■ t* v ■' -»--i > -e » ■»> * &(>*£■ < * / Ży t
Poleca się czyte ln ikom i p rzy jac io łom  oświaty:

„ Z O R Z A "
P ism o  ty g o d n io w e  z ry s u n k a m i, z b e zp ła tn y m  co ty d z ie ń  d o d a tk iem  p.

„Poradnik dla handlujących i gospodarzy ro lnych” .
,,Zorza z Poradnikiem" kosztuje:

U’ Wnrszuwie:

<<: u-
eTi

Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na zadanie S? S  
Ą odwrotną pocztą.

L T iT i^  v  ■» *  V

Rozbrzmią 
Rzewne p 
Sięgną ec 

*.’®d sklep  
:' 2i« Jak 

, ostati
Uciclini,.

Kleryk z i 
I  .‘..'“f* niemi 
1  ak pow.st

■>. «dy trzf 
choru śt 

] ^ l k ą  k(J 
reinlasza

( i,TWak oc 
i  *to

I
as; mmmmmmmmmr. =«:k • «>=: sa: d

1 2 *>? Zbli;

r.f.t kw artalnie 
półrocznie . 
rocznie . .

. . kop. 75 
rb. 1 „  50

3 .. _

z przesyłką  pocztową:
k w a r ta ln ie ..............................
półrocznie . . . . . .
rocznie . . .

rb. 1

A 'Ir cs do listóir i przesyłek pieniężnych: 
Redakcya „ Z o rzy  ’ w  W arszaw ie ,  Now y Ś w ia t  N° 41.

,lo>*»4n. Ur*.y|HM* r  -p. lU u w n . (! M ^pra  IS»l» r«a» .
Druk K. Miecznikowskiego » Płocku, ulica Warszawska,


